
Nr. 232. We Lwowie Czwartek dnia 2̂. Sierpnia 1895. Rok X X V ITI.

Biuro Bedakeji „ id en n ik a  Polski«fo“, Plac Mariacki 
liczba 6 1*7;

P m d p IaU  wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 ot. — miesięcznie 1 cl. 
60 ot., za przesyłkę do domu do ołaca się 20 centów 
miesięcznie.

Z przesyłką pocztowa w państwie anstrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie b zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za rranieę do cał. ;h Niemiec rocznie 
60 marek — kwartalnie 12 marek 40 Br. gr. — do 
Francji, A nflji, Włoch i Szwajcarji rocznie 50 
franków — kwart" 'nie 20 franków.

Numer kosztuje <> centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a  

Telefon Bedakeji 171.

P l a c  M a r i a - »
, (Otto Ma* -). 

R u d o l f  M o s  . j

wychodzi codziennie niewył$czaj$c niedziel i świ$t o godzinie 8  rano.

Przedpłatę I ogłoszeala przyjmują ws Lwowie 
jedynie I wyłącznie*

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego",
L # i 7 w dornn pana Kiselkl

We Wiednie : pp. Haas. istein et Vogler 
M. Dnkes, H. Sohaiei A Oppc ik, 
i J . Denneberg ■ w Berlinie, Pranbfurc e Eolr , i 
Haasenstein Vogler i O. L Daube , w Hambnr u 
Earoly et Liebmann ; w P a ry żu : C. Adam 88 u 
de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje siv za opłatą 1 #  centów od jettnege 
wiersza drobnym drukiem (petit)

Doniesienia o ślubach, zarę -i i in n i prywatne komu- 
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  et-

Prywatne korespondencje 1 2  i nekrologja 2 0  ct. od wiersza.
Drobne ogłoscenia l ‘/« o*nta od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 e t  od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30  ct. od wiersza.
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.  J  J  obiedniem wydaniu poniedziałkowem depeszę,
X 3 c ź » U i W  I  I  X ,  którą streściliśmy na wstępie. Sądzimy wpra-

LwÓW 21. sierpnia.. wdzie, że i bez tej depeszy samo pojawienie się
Pod datą 19 b m. wysłano ze Lwowa do hrabiego Badeniego we W iedniu byłoby wywo- 

W iednia następującą depeszę: . ła ło  sensację, ale o kilka godzin później. Po
Namiestnik hrabia Badeni wyjechał wczo- przeczytaniu wiadomości w poniedziałek popołu 

rai wieczornym pociągiem do Ischlu. W ciągu dniu łatwiej było dziennikom Wiedeńskim poja- 
dnia panowała żywi wymiana depesz między j  wiń s.ę we wtorek rano z artykuiam i wstępny n 
Ischiem a Lwowem Jeneralny adjutant hrabia j o Bademm. Nie m a to, jak  niedyskrecja dzien- 
P aar telegrafował do hrabiego Badeniego, że ce- nikarska... 
sarz pragnie z nim mówić, e możności jak  naj­
prędzej, żeby zatem natychmiast odjechał. Na- 
miestn.k odpowiedział, że może dopiero przybyć 
po obiedzie galowym z okazji urodzin cesar­
skich."

Wiadomość ta znalazła pomieszczenie w wie- 
czornem wydaniu Neue fr. Presse i ona była 
też jedyną, która w tej chwili o tern coś wie­
działa. Umieściła ją  jako wysoce sensacyjną na 
miejscu naczelnem, ze stosownym komentarzem.

Że istotnie wiadomości olbrzymią we W ie­
dniu zrobiła sensację, tego dowodem fakt, że na­
zajutrz wszystkie prawie pisma zarówno nieza­
wisłe partyjne, jakoteż półurzędowe zamieściły 
na podstawie wiadomość N i  we f t .  P v sse ze 
Lwowa artykuły  wstępne aa tema' nagłego po­
wołania hrabieeo Kazimierza Badeniego na dwór 
cesarski do Ischlu. W  gruncie rzeczy nie dziwi­
my się sensacji i pojmujemy wrażenie wywołane 
sensacyjnie stylizowaną depeszą lwowską. _

U steru nawy państwowej znajduje się ga­
binet, który się w swoim czasie przedstawił par­
lamentowi jako prowizoryczny. Prezydenta gabi­
netu nie ma, jest tylko tym asowy kierownla 
prezydium rady ministrów. Rozumie się samo 
przez się i rozumiało się to od pierwszej c wili, 
że prowii .rjom  zbyt długo trwać nie może że 
rząd tymczasowy, po załatwieniu nagłych i zwłoki 
nic cierpiących spraw ustąpić musi miejsca ga- 
bine ,wi definitywnemu. Kto będzie stał na czele 
tego gabinetu, kto mu nada firm ę? lo  były py­
tania, któremi się zajmuje bez przerwy opinja 
publiczna od chwili, gdy koalicja runęła , ks.
Alfred W indischgratz prezydent gabinetu koali­
cyjnego, ustąpił. Od tej chw.il też nazwisko hr.
K ai 'mierzą Badeniego było na ustach wszystkich, 
ono stało na pierwszym p arne dyskusji publicy­
stycznej i namiestnika Galicji poczytywano po­
wszechnie za męża przyszłości, za tego który 
musi objąć ster nawy państwowej. Uic rebus 
stuntibus nagłe powołanie hr. Badeniego na dwór 
e< .arski w Ischlu m usH c zelektryzować opmję 
publiczną i budzić przypuszczenie, że to, na co 
się oddawna zanosi, może już wnet stanie się 
faktem — rychlej, aniżeli może w ostatniej do­
bie przypuszczano. , .

Piszemy się w zupełności na zdar i jednego 
z pism wiedeńskich, że jest rzeczą bezcelową, 
wchodzić na drogę politycznej sztuki kombina­
cyjnej, ale z powodów łatwo zrozumiałych uwa­
żamy to za nasz obowiązek publicystyczny, za­
poznać czytelników z głosami pism wiedeńskich 
na tem at powołania hr. Badeniego do Isc  ̂u.

Nim to jednak uczyń, ny, musimy jeszcze 
popełnić małą niedyskrecję z za kulis dzienni- 
karsko-politycznych. Prestid.gitatorzy lubią cza­
sami, zebrawszy za swoje „sztuczki huczn 
oklaski rozbawionej publiczności, odsłonić ta je ' 
mnicę i pokazać, jak  prostemi sztuczkami i nie­
winną zręcznością umieją wywoływać złudzenie 
i sensac . Tym razem stało się coś podobnego.
W  szczupłem gronie -rzyjaoiół ktoś nie mający 
nic wspólnego z polityką, a między dzienaiL i- 
rzami tylko znajomych, opowiadał w poniedziałek, 
że jem u jego znajomy urzędnik opowiaa*., iż 
wczoraj telegraf był w robocie między Ischlem, 
a Lwowem. Telegrafował P aar do Badeniego,
Badeni do Paara. Przypadkowym słuchaczem tej 
rozmowy byl -zygodny  korespondent Neue freie 
Presse. A że pierwszą cnotą dziennikarza: n ie­
dyskrecja więc N ew  freie Presse m iała w po-

A teraz głosy pism w iedeńskich:
Półurzędowy Fremdenblałł pisze we w torko­

wym numerze porannym :
Ja k  się dowiadujemy, br. Badeni podczas 

swego krótkiego pobytu we Wiedniu, konferował 
z ministrem spraw zagranicznych hr. Gołacho- 
wskim, oraz z ministrem hr. Kielmanseggiem. 
Powołanie hr. ^adeniego do Ischlu łączą z ewea- 
tualnem utworzeniem nowego gabinetu. Wchodzić 
na drogę politycznej sztuki kombinacyjnej, wy­
daje nam się rzeczą bezcelową; jako przyczynek 
zaś do charak terystyki obecnego położenia we 
wnętrznego podajemy następujący przesłany nam 
z Ischl obraz sytuacyjny:

„Powołanie hr. Badeniego na dwór cesarsk i 
do Ischl zdaje się pozostawać w bezpośre­
dnim związku z oświadczeń mi, jak ie  hr. Kiel- 
mansegg kilkakrotnie już złożył w najwyższem 
miejscu. — Także gdy h r. Kielmansegg na po­
czątku tego miesiąca bawił tu na dworze ce­
sarskim, nie zaniedbał on w skazać na to, iż w 
miejBce prowizorycznego powinien możliwie szyb­
ko wejść gabinet stanowczy.

T ak prowizoryczny gabinet nalegał na sta­
nowczą decyzję. Przed tygodniem miał też być 
hr. Badeni powiadomiony o tern położeniu. 
Otrzymał on zawiadomienie, iż może już w naj­
bliższym czasie zostanie powołany na dwór ce­
sarski. O otrzymaniu tego zawiadomienia do­
niósł on też hr. Kielmanseggowi. Jutro oczeki­
wanym jest powrót hr. Badeniego do W iednia i 
jest rzeczą bardzo prawdopodobną, iż hr. Kiel 
mansegg w najbliższych dniach przybędzie do 
Ischlu.

Będzie chodzić o to, jakie stanowisko hr. 
Badeni zajmie wobec teraźniejszej sytuacji. 
Trzeba się przedewszy3tkiem liczyć z galicyj 
rkiemi wyborami sejmowemi. Dlatego wydaje 
się rzeczą prawie wykluczoną, aby utworzenie 
gabinetu przez namiestnika hr. Badeniego już 
teraz nastąpiło. Ale także w razie późniejszej 
decyzji musiałby zapewne hr. BadeDi wz.ąć pod 
uwagę chwiejną parlam entarną sytuację. Klubu 
konserwatywnego i Koła polskiego jest on nieza 
wodnie pewny. — W śród niemiecko-liberalnych 
jednak dokonywa się proces rozkładczy, który 
może niegdyś tak  potężną partję zmniejszyć 
ostatecznie do 60 mniej więcej osób.

Inną trudność stanowiłaby sprawa obsadzę 
nia galicyjskiego namiestnictwa. W pierwszym 
rzędzio — jak  opowiadają w polskich kołach — 
brani są w tej mierze pod uw ag ę: b ra t obecne­
go nam iestnika hr. Sts nisław Badeni i książę 
Sanguszko; o prowizorycznem bowiem obsadzę 
niu tego pełnego odpowiedzialności, trudnego 
stanowiska prawie nie można myśleć.

Nakoniec należałoby jeszcze odpowiedzieć 
na pytanie, jakie zadanie m iałby do objęcia 
nowy definitywny gabinet? Załatwienie budżetu, 
odnowienie ugody z W ęgrami, reformę wybor­
czą?  W szystko to razem, czy tylko jedną część 
tych  kolosalnych zadań? H rabia Badeni miał 
zapewne sposobność wyrażenia swego zdania o 
tych kwestjach i oświadczenia, czy i kiedy 
wobec danych okoliczności gotów byłby przyjąć 
misję utworzeni* gabinetu.

Gdyby h r  i Badeni oświadczył, że teraz, 
a także i w najbliższym czasie objęcie misji 
utworzenia gabinetu nie jest dla niego możliwe,

w takim  razie wytworzyłaby się przez to prze- 
dewszystkiem w jednym kierunku jasność. W ów ­
czas należałoby do „prowizorycznego" m inister­
stwa, do hr. Kielmansegga i jego kolegów zająć 
stanowisko wopec zmienionego stanu rzeczy. 
Wówczas bliską zapewne byłaby także ewentu­
alność odjęcia temu gabinetowi jego prowizory­
cznego charakteru  i zadokumentowania tego 
także na zewnątrz przez nowe obsadzenie nie­
których tek. Oczekiwanoby tego przedewszy 
stkiem przy tece wyznań i oświaty, ponieważ 
dotychczasowi kierownicy tych wydziałów — jak  
tu  przypuszczają, mało są skłonni teki te stale 
zatrzymać. Jednak  to byłaby rzeczywiście już 
polityka konjekturalna, której właśnie trzeba 
unikać W  każdym razie hr. Badeni stoi dziś 
na pi rwszym planie sytuacji. Od sprawozdania, 
jakie jutro złoży cesarzowi, zależeć zapewne bę- 
u_.e istotnie najbliższe ukształtowanie się spraw 
politycznych."

Komentując swoją depeszę Neue fr. Presse 
p isze:

„Namiestnik Galicji, lir. Badeni, przybył do 
W iednia. O trzymał on wezwanie na dwór cesar­
ski w Ischlu, dokąd udaje się stąd i gdzie przy­
jęty będzie we wtorek przez eesii/za na posłu­
chaniu. H rabia Badeni uchodzi, jak  wiadomo, po 
upadku gabinetu W ind schgraetza za przyszłego 
prezydenta gabinetu, a obeonie, po tern powoła­
niu go do Ischlu, za takiego kandydata, więcej 
niż kiedykolwiek, uchodzić musi. Posłuchanie 
w Ischlu ma być rozstrzygąjącem dla ukończenia 
prowizorjnm Kielmansegga i cla utworzenia sta­
łego rządu. Dotąd przypuszczano, że zmiana mi­
nisterstwa nastąpi dopiero po powrocie cesarza 
z manewrów; powołanie hr. Badeniego ze Lwo­
wa nastąpiło jednak  tak  nagle i gwałtownie, że 
wnosić stąd można o przyspieszeniu utworzenia 
nowego gabinetu.“

„Żeby jednakże — pisze dalej dziennik wie­
deński — z Ischlu wyjechać miał jako prezydent 
gabinetu, nie jest rzeczą prawdopodobną. P rzy ­
jęty będzie przez cesarza we wtorek i zaproszo­
ny będzie na obiad cesarski; wyjedzie potem 
z Ischlu i w powrocie przez jeden dzień zabawi 
we Wiedniu. We czwartek wyjedzie z powrotem 
do Lwowa, gdzie przybędzie w piątek; z tego 
należałoby wnioskować, że cesarz w sprawie 
dalszego ukształtowania rzeczy jedynie do rady 
wezwać go zamierza. Namiestnik przy* iązuje 
zawsze wielką wagę do tego, aby osobiście kie­
rował wyborami sejmowemi w Galicji. To je ­
dnakże nie wyklucza możliwości, że hr. Badeni 
wpierw, niż pierwotnie było zamierzonem, podej­
mie się misji utworzenia nowego gabinetu, gdyż ze 
względu na nadchodzący termin odnowienia ugo­
dy z W ęgrami, szybkie i stanowcze uregulowa­
nie stosunków ze względów państwowych okazuje 
sję niezbędnem."

W  dzisiejszym artykule N . fr. P r. omawia­
jąc powołanie hr. Kazimierza Badeniego do Ischlu,. 
przypomina słowa wyjątkowej pochwały, jakie 
do nam iestnika Galicji wypowiedział cesarz po 
manewrach 8. września w roku 1893 i twierdzi, 
że od tej chwili nazwisko Badeniego stało się 
w całej Austrji znanem, popnlarnem i sławnem. 
Przeszłość Badeniego nie jest parlamentarną, lecz 
wyłącznie biurokratyczną. Chociaż Badeni jest 
Polakiem, gabinetu jego wszakże nie będzie mo­
żna uważać za gabinet polski. Badeni jest mę­
żem zaufania korony, a nie stronnictwa parla­
mentarnego. W  dalszym ciągu stwierdza N . fr. 
Pr., jakoby najbardziej wpływowe grupy parla­
mentarne nie były nader zadowolone z powierze­
nia Badeniemu teki prezydenta ministrów i wy­
raża także pewną niechęć do niego liberalnej 
niemieckiej lewicy. Ostatecznie dochodzi tenże 
organ do wniosku, że liberalni Niemcy mogą bez 
przesadnych nadziei, ale też bez strachu wy­

czekiwać rezultatów audjencji hr. Badeniego 
w Ischlu."

Neues Wiener Tagblatt w artykule zatytu­
łowanym : „Mąż przyszłości" powiada :

„Namiestnik Galicji, hr. Badeni przyjętym 
zostanie dzisiaj w I s c h l u  na audjencji u cesa­
rza, a wiadomość tego fak tu  budzi przypuszcze­
nie, że dnie prow.zoryczne ministerstwa są poli­
czone i że hr. BadeDi jest upatrzonym do po­
wierzenia mu steru gabinetu definitywnego.

Czy to już dzisiaj jest rzeczą postanowioną, 
czy też dopiero przyszłość to zadecyduje, nie 
wiadomo, pewnem jest tylko, że w c h a r a k t e r z e  
c z ł o w i e k a ,  k t ó r e g o  i m i ę  j e s t  o b e c n i e  
n a  u s t a c h  w s z y s t k i c h ,  jest coś s t a n o ­
w c z e g o ,  s k o ń c z o n e g o ,  co wszystko chyba 
może być powodem, że jego powołanie do steru 
powinno wzbudzać dobre, pod pewnym wzglę­
dem nad: .cje." „...Burze walki, jakieśm y przeszli 
— powiada Neues Wiener Tagblatt dalej — w 
pierwszych latacn naszego konstytucyjnego ży­
cia, ucichły obecnie, pogrążając nas w pewnym 
rodzaju wymuszonej rezygnacji, k tóra tak  nas 
skruszyła, tak  nas meczy, że dziś prawie nam 
wystarcza świadomość, że Austrja wogóle przy 
najmniej jest rządzoną. „N adchodzący mąż" 
ktokol./iek by nim był, jeśli tylko będzie miał 
w sobie pewną zdecydowaną, energiczną zasadę, 
która by mu dała możność zarządzać pań­
stwem odpowiednio do współczesnych wymogów, 
musi być i będzie mile powitanym jako defini­
tyw na w ładza po m głach prowizorji. J a k  on 
rządzić będzie, i jakie stanowisko zajmą wobec 
niego stronnictwa, jest obecnie kw estją, k tóra 
wobec chaosu nie załatwionych spraw abso­
lutnie nie może stać na porządkn dziennym. 
Obecnie potrzeba przedewszystkiem męża i 
systemu. Ciało państwowe zarządzane przez 
władzę tymczasową przeehodzi trw ale kryzis 
i musi stać się ohwiejnem, nerwowem i niepewnem 
w wszystkich swoich czynnościach. Jest to nie 
zaprzeczalnym, patologicznym objawem i my 
zaznaczając to wcale nie myślimy robić zarzutu 
osobom, które obecnie kierują Austrj<t, bo 
stosunków dzisiejszych nie są przyczyną, ale 
ofiarą." „...Dlatego tak  potrzebnym jest naszemu 
państwu definitywny mąż i definitywny system, 
bo wtedy będzie się wiedziało, czego się trzy ­
mać i do kogo się zwracać w wszystkich tych 
wielkich narodowych i politycznych kwestjach, 
które dotąd Bądzono najlepiej załatw iać w ten 
sposób, że je omijano, lub odkładano na czas 
nieokreślony."

Wiener Tagblatt mówi w artykule pod cha­
rakterystycznym  tytałem  „Badeni kommt,u ró­
wnież o hr. Badenim, jako o napewno przyszłym 
prezydencie definitywnego ministerstwa. Najcha- 
rakterystyczniejszym  ustępem artykułu  jest ten, 
w którym Wiener Tagblatt zastanawia się nad 
kwestją, dlaczego, choć temu kilka tygodni mó­
wiono, że dopiero w późnej jesieni ukonstytuuje 
się definitywnie gabinet, obecnie już teraz kwe­
st ja to znowu na tapet przyszła. Na pytanie to 
znajduje następująoą odpowiedź: „Na zwlekanie 
z utworzeniem definitywnego ministerstwa nie 
ma czasu .. Ugoda z W ęgrami czeka na zała­
twienie, a sprawa ta  ze względu, iż jeBt bardzo 
skomplikowaną i nie łatw ą musi być przeprowa- 
dzo ną prze" rząd definitywny. Im  prędzej tedy 
on przyjdzie, tę u- lepiuj  Wobec tego nie mo­
żna chyba o .ekać na ukończenie wyborów do 
sejmu galicyjskiego..."

KurespoikdbP7|e.
r aryż w sierpniu.

(Mowa ministra oświaty. — „L Mystere des Foules)
M inister oświaty, p. Poincaró uczestniczył 

przed kilkoma dniami w uroczystości odsłonięcia

t s :
pomnika, wzniesionego w Remiremont, w dc par 
tamencie Wogezów, „żołnierzom poległyn za oj­
czyznę". Pomnik ten, dzieło rzc żbiarza Gaudez’a, 
wyobraża umierającego żołnierza, którego prawi­
ca ściska odłamek miecza. Podtrzymuje go I ran- szEś] 
cja, wzniosła postać kobieca, patrząca w dal 
z wyrazem nadziei w oczach Burmistrz miasta • 
Remiremont i znany przywódca sgrarczyków 
francuskich deputowany Mćłine wygłosili po od­
słonięciu pomnika pierwsze mowy. puczem za­
brał głos minister oświaty, sławiąc miłość ojczy­
zny, podnoszącą serca i zmuszającą chwilowo di 
milczenia walkę stronnictw. Istnieć muszą poi 
tyczne stronnictwa, gdyż postęp we wszysi.kich 
dziedzinach życia ludzkiego nie da się odłą^siyć 
od współzawodnictwa Dążenie jednak i wysiłk 
politycznych współzawodników, jeśli doprowadzić 
mają do pomyślnego wyniku, powinny się podpo­
rządkować patrjotyzmowi. Niestety, mówił w d a l­
szym ciągu swych wywodów p. Poincare nie­
którzy ludzie nie trzym ają się tej zasady, ludzie, 
którzy pojawili się na skrajnym  widnokręgu, 
a udając jedynie prawdziwych demokratów, do­
prowadziliby społeczeństwo, które przekształcić 
rzekomo i odmłodnieć pragną, do dzikiego pier­
wotnego stanu wspólności dóbr. Podniesionym 
głosem oświadczył następni t minister :

„Ludzie ci odkryli raj na ziemi, ktn zy 
otworzyć przyrzekają wszystkim jednostkom do 
brej woli. Nie zagrażałoby to zbyt wii lkiem nie­
bezpieczeństwem, gdyby nie istnieli n epoczytalni, 
nadający swym marzeniom postać międzynarodo­
wą. Po naszych nieszczęściach wojennych fran­
cuscy socjaliści okazywali poczucie wstydu i 
wstrzemięźliwości, jaka  przystoi zwyciężonemu 
patrjotyzmowi. Przed niedawnym i*duak czasem 
wytworzyła się pomiędzy nimi szkoła, rzucająca 
naokoło siebie kosmopolitycznemi sofizmatami, 
a pokrywająca mglistą filozofią smutne swe uło­
mności i zgubne złudzenia. Z tern stronnictwem 
niepokoju, gw ałtu i zamętu nie możliwe j_st po­
lityczne porozumienie. Rząd, któryby się ubiegał 
o to, pozbyłby się swej godności i wykroczyłby 
przeoiwko prawu. Rząd, któryby nie odrzucił 
tego porozumienia, musiałby wegetować w o ułu­
dzie i zginąć w dwuzn izności.

Po energicznej tej wycieczce przeciwko so­
cjalistom, mowa ministerjalna nastroiła się zi ów 
na łagodniejsze pokojowe struny. Wskazując, na 
stworzoną przez m istrza postać F rancji, aw rćcł 
się do stronników wszystkich kierunków polity­
cznych, naturalnie z wyjątkiem co dopiero na­
piętnowanych z zachętą do współzawodnictwa w 
czynnej miłości ojczyzny. „Jest to — zaw ija ł 
— F rancja nas wszystkich, którą tam widzimy 
ucieleśnioną, zarówno, czy nazywamy się repu­
blikanami czy monarchistami, postępowcami czy 
zachowawcami, radykalnymi czy umiarkowa- 
nymi “

Nie będę się rozwodził w tern miejscu nad tern, 
czy rzeczą było właściwą wyzyskiwać odsłonię­
cie pomnika wystawionego poległym obrońcom 
ojczyzny do rzucenia rękaw icy socjalizmowi i 
stawiania mu zarzutu braku  patriotyzmu. W ła­
śnie we F rancji ogromna większość socjalistów i 
dzisiaj jeszcze ogrzaną jest gorącą miłością oj­
czyzny i odrzuca stanowczo wszelkie międzyna- 
rodow 5 ideały. W  obozie socjalistycznym panr ie 
też niemałe oburzenie przeciwko ministrowi 
oświaty. Petite Repabligue oświadcza, że p. Poin­
caró wypowiedział w Remiremont „ohydne sło 
w a“ . Poświęcając pomnik, wystawiony na cześć 
poległych, nie wyraził zwycięzcom swęj n ;na- 
wiści, nie złorzeczył woirie, lecz obrzucił obel­
gami socjalizm i socjalistów. — „W  tym samym 
tonie przem wiali w roku 1869 ministrowie N a­
poleona II I . o republikanach, inne imiona, inne 
twarze, lecz ci sami szubrawcy."

Tryum fy Zoli na polu malowania mas ludu 
nie pozwoliły spać młodemu symboliście i anti- 
naturaliście, Pawłowi Adamowi, który we wła-
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I A  STEPACH.
OPOWIADAM H lM C Z H E  1 1 ™ 1-

napisał

F R .

(Ciąg dalsay.)

Zbliżenie się W erłana ^ ^ . b ^  ^ Ś r o ń -  
jem ną w obozie protektorów partji saskiej 
ców uciśnionej re lig ji; znano jego e- e g ' ^ ? ( 
pularność, odwagę, liczoro więc 
go. Nadzieja wywołania krwawyc 
uśmiechała się zbyt widocznym zyskiem ni ch
dziło wcale o to, o co ^alczyć będzie Ukrai 
z Polska — byle walczyła — tego było dosyć, 
to osłabiało nieprzyjaciela i dawało PrzeWa. ^  
przeciwnikowi. Rozniecenie pożaru domowego jU* 
było w elkiem zwycięstwem dla przyszłości. MO 
tnie i w -.lki wewnętrzne równały się puszczaniu 
I  v.i • następowała potem niemoc, która pozwa­
lała przeci nikowi pow alć osłabionego.

Pułkownik Polański grał jedna grę, a ihu; 
men Dosofej -  drugą, ale grali ją  na tej samej 
szachownicy i *  jednym oelu. Ojciec ihumen 
wiedział, gdzie się przechowują ule hajdamackie, 
„ie ograniczał

byli ze sobą w stosunkach, które nazywają obe­
cnie polityczną przyjaźnią. W częstych porozumie­
niach ze sobą mówi tylko o środkach, jakiemi 
Kozaków i Ukrainę jednać sobie trzeba, o celach — 
nigdy. Nic też dziwnego, że ojciec Dosofej, odby­
wając podróże w celach religijnych, postanowił 
zboczyć nieco ze zwykłej drogi i dobrego znajo­
mego odwiedzić. Miał nawet niejaką ku temu 
potrzebę. W ieaJa ł, że się ruch na Ukrainie 
przysposabia, że Sicz obiecała dopomagać czyn­
nie, a mówiono nawet cichaczem, że oddział 
ochotników w ysłała; z drugiej strony wiedział 
o usposobieniu W erłana, który akcję wojskową 
m ił rozpocząć, — postanowił więc zbliżyć się 
nieco do centrum owej akcji i od Polańskiego 
wiadomości zasięgnąć. Bardzo mu chodziło nie 
tylko o to, aby te wiadomości były najlepsze, 
ale żeby jakąś ruchawkę wywołać i w tern lep- 
szem świetle własne zasługi wystawić. W iedział 
o tern również, że W erłan i z Polańskim poro­
zum ,/ał 8ię) prag nął 8ję więQ dowiedzieć o re­
zultatach porozumień. Oto takie przyczyny zmu- 
Bza J  ojca lhum ena do odwiedzin starego znajo­
mego.

P Q̂ k0WI1ik Polański siedzibę swoją miał 
w Sokołówce, pomimo że wojsko rozlokowane 
było w okolicznych wioskach pod Humaniem, 
j ja  krótko przed W ielkanocą, kiedy - najmniej 
spodziewał się odwiedzin ojca ihumena, zjawił 
się on właśnie w Sokołówce.

Oto niespodzianka 1 — wołał uradowanyme  w — .(."uwMKa i —  woiaf uradowany
l i t i T C i Ł s "  i n i  P o W * 1 “  1 dokłd4e »»*, W  P»« B ig  pro-
Sicz Były to dwie kuźnie : w jednej kuto niena­
wiść na kowadle religijnem, w drugiej -  na ko­
wadle polityki. Jak ie łwoce były rezultatem ci­
chej roboty, w ykazała dopiero przyszłość, która 
wysunęła na widownię wykształconych w tej 
kuźni Żeleźniaków społecznych . politycznych.

Ojciec ihumen i pułkownik Polański znali się 
^ddaww łowcze w Kijowie, a może i gdzie indziej

wadzi ?
— Wracam do Kijowa... odbywałem piel­

grzymkę d< moich biednych owieczek w Chry­
stusie. . jeździłem do nich z pociechą i nadzieją 
— mówił pokornie.

Polański cieszył się głośno.
— Chwała Bogu, że nie zapomnieliście 

ojoze ihqmenie, o mnie, w takiej dziurze zaklę­

tej siedzę, że dalibóg nie wiem, co począć 1 — 
Żeby już prędzej albo na Laohów, albo na T ur­
ków iść kazali — i żołnierz w bezczynności 
rozleniwieje i ja  sam na śmierć zapiję s ię !

— I ci i tamci nieprzyjaciele prawego Boga, 
przyjdzie czas nie pożałujesz ich, aby się spełniło 
to, co napisane jest w Piśmie Ś w iętem : wylej 
gniew Twój na pogany, którzy Cię nie znają 
i na królestwa, które Imienia Twego nie wzy­
wają.

Pałkownik by ł rubacha, robił to, co kazano, 
był rębajłą i wojakiem z powołania i miłości, 
kochał rzemiosło swoje, a jak  widział, że go 
ktoś dobrze wykonuje, gotów by ł chwalić djabła 
sam ego; nie wysilał się więc na to, ażeby czyny 
swoje osłaniać lepszą sukienką, jak  na to zasłu­
giwały. Na uwagi ojca ihum ena znalazł rychło 
odpowiedź.

— E tl ojcze ihumenie! — rzekł zamaszy­
ście — czy w Piśmie Świętem tylko to napi­
sano? Napisano tak że : kto kopie dół, sam weń 
wpada, a kto rozrzuca płot, wąż go ukąsi...

Spojrzeli sobie w oczy i uśmiechnęli ledwie 
dostrzeżonym uśmiechem, który mówił w yraźnie: 
dajmy pokój temu! znamy się* nadto dobrze...

Potem ojciec ihumen poi lżnie twarz na­
stroił i spytał:

— Cóż tu  słychać dobrego, pułkowniku?
— Oho — h o — ! Co tu słychać! Ani w pie­

śni wyśpiewać, ani słowami opowiedzieć. Lachy
gryzą się ze sobą a my patrzymy i czekamy, 
póki tak  się pogryzą, że aż wodą trzeba będzie 
polewać.

— Niechaj się gryzą... aby tylko świętej na­
szej wiary nie prześladowali; jak  się dobrze po­
gryzą, lżej potem będzie wziąć za czuby...

Polański zaśmiał się rubarznie.
— Dobrze mówisz, ojcze ihumenie, tylko że

Lachy chytry naród — -by nie było za co
wziąć. — cauby golą...

— Można niekoniecznie za czuby...
— A można... Ale nie ma się o co sp ierać; 

z tego, co widzę i miarkuję, uważam, że Rosja 
ma Lachów w torbie, czeka tylko, aby torbę za­
wiązać i Lachów podusić. Kto wie, może teraz 
właśnie pora najdogodniejsza do zawiązania tor­
by ? Teraz więkssa połowa szlachty nie chce 
mieć królem Leszczyńskiego, bo widać, że to 
człowiek rozumny, brykać im nie pozwoli,—nie­
chaj sobie wezmą Sass .. Będzie to król z ram ie­
nia carowej, popychaci. nasz — nic więcej. 
Szlachta niech sobie brzuchy tuczy, niechaj har- 
mideruje na sejmikach, trzeba im tylko wbijać 
w uszy, że jeść, pić i wrzeszczeć dowoli — to 
ich największe wolności, Których bronić potrze­
ba... Niechaj więc bronią tego, niechaj się im 
zdaje, że bronią wolności, a ja k  przyjdzie po­
trzeba — to się torbę zawiąże, niechaj wtenczas 
zdychają.. Lachy — to pohany naród, rozpu­
szczony na fajdę cygańską, ażeby się oni kiedyś 
rozumu nauczyć mogli, trzeba im takiego króla, 
jak  Zeus żabom posłał — w postaci k i ja !

Ojciec ihumen gładził brodę i uśmiechnię- 
tem spojrzeniem na Polańskiego patrzył.

— Aż słuchać lubo, pułkownika, tak  ga­
dasz... jak czytasz — cbrest czesny, że prawdę, 
mówię !

Polański, zachęcony pochwałą, ciągnął dalęj 
chytrze na ibumeDa spoglądając.

— Jak b y  teraz na Lachów pójśi. kazali — 
toby się coś z tego okroiło, teraz dobra p o ra .. 
gdyby tylko chochły na serjo do roboty się 
w zięli! Ale tych także rozhajdać trudno, jak lisy, 
to tu, to tam  kitą kręcą... O ich skórę chedai, 
niechaj zaczynają! L ada dzień spodziewam się 
W erłana, zdaje się, że na niego liczj ć można...

— Próbowałem i ja % tej beczki — ciężko 
idzie!

— Wam, ojcze ihumenie, zawsze lżej robić, 
ni* nam. Chochły, to głopi naród, chytry  jak

lis, a głupi jak  wrona, księżom najwięcej wierzą, 
bo u nich co ksiądz — to bat’ko.

Ojciec ihumen uroczyście twarz nastroił.
—  Służę wiernie i szczerze — rzekł — aby 

tylko dobra carowa służbę moją nagrodziła! 
Zajechałem  do ciebie z dobrą wieścią. Chochły 
do roboty już się wzięli .. Sicz w ysłała ochotni­
ków, Hordij ruszył się od Czerkas, idą pomału 
na Lachów, jeszcze tydzień — dwa i zacznie 
się robota !

Polański z radości na siedzeniu podskoczył.
— Którędyż jsoszli? Ja k i p lan ?
— Prawdę ci pow iem : siczowiki poszli na 

Źwaniec i Brody — trzeba najprzód jakąś forte- 
czkę zdobyć... Laohy ruszą się do obrony, a tym­
czasem z tyłu Hordij i W erłan połączą się 
z Sawką Czałym i na nich u d e rzą !

Pułkownik zamyślony słuchał
— Dobrze, dobrze! J a  mam nadzieję na 

W erłana, z niego drugi Chmiel będzie — oby 
tylko prędzej przyjeżdżał 1 Mam dla niego cie­
kaw ą i ważną wiadomość.

Ojciec Dosofej o tę wiadomość nie dojiyty- 
wał się — nie wypadało. Polański niezupełnie 
wierzył, ażeby do ruchu już przyszło.

— Ojcze ihumenie, ale czy to wszystko pe­
wne, co mówicie ? — zapytał.

— W iem od tych, co rękę przykładali...
— Poczekamy W erłana — rzekł uspaka 

jając sam siebie Polański — od niego dowiemy 
się czegoś jiapewno...

Ojciec Dosofej postanowił także W erłana 
czekać. W racał do Kijowa — musiał więc wró­
cić z jakiemiś pewnemi wiadomościami; takich 
wiadomości mógł tylko od W erłana zasięgnąć 
który całym ruchem kierował.

(O iy i dais, i nastutt^.
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ściwej tej jego dziedzinie postanowił się zmie­
rzyć z wielkim swym przeciwnikiem. Dowodzi 
tego już ty tu ł najnowszej powieści Adama, 
brzmiący Le Mystcrc des Foules. Kie odniósł 
jednak zwycięstwa w tym  pojedynka. Niejasność, 
wynikająca a  Zoli niekiedy z nadmiernego gro­
madzenia szczegółów, stanowi niestety n Adama 
regułę. Błądzimy w ciemnościach przez dwa 
długie tomy ozdobnego wydania, które przed 
niedawiiym czasem pojawiły się u Ollendorfa w 
Paryżu. Tern jedynie przewyższa Adam Zolę, że 
pozostawał w bezpośredniej styczności z masami 
i z tego powodu podaje dużo szczegółowych i 
charakterystycznych rysów tłumu. W  roku 1886 
prowadził bowiem w Nancy walkę wyborczą na 
korzyść jenerała  Boulangera i przepadł jako 
kandydat do izby, gdy jego przyjaciel Barres, 
walczący przy jego boku, przez wywiedzionych 
w pole wyborców na cztery lata wysłany został 
do pałacu Bourbonów. Adam wyniósł z tej kam- 
panji bardzo liche mniemanie o ludzie w ogóle, 
ja k  to wyczytać można na każdej stronie jego 
powieści. Absolutna niezdolność do łącronia się 
dla ogólnego dobra i czarna niewdzięczność prze­
ciwko wszystkim, którzy dbają o jego korzyść, 
stanowi podług Adama „tajemnicę tłumu".

Szczery przyjaciel ludu Dessling (czytaj 
Paweł Adam) powitany zostaje szyderstwem, na 
wpół zabity i przepada w wyborach, gdy 
nieuczciwy, nie przebierający w środkach kar- 
jerowicz Cósarća (czytaj Maurice Barres) za 
pomocą grubych sztuczek komedjanckich za­
chwyca tłum, otrzymuje owacje i wybrany zo­
staje na deputowanego. Jedyną rzeczą, będącą 
w stanie po.ączyć tłum y i skłonić do zaparcia 
się siebie, jest wojna, choćby spoczywająca na 
najpospolitszych i najbrudniejszych motywach. 
Opisem zwycięzkiej walki przeciwko Niemcom 
kończy się romans. Wysocy i niscy, książę zaj­
mujący się alhemją, bogaty lecz chory na nerwy 
teozof z przeciwnemi natnrze swemi skłonnoś­
ciami, anarchistyczny robotnik i rozczarowany 
przyjaciel ludu Dessling, łączą się wszyscy na 
placu walki w ścisłej przyjaźni, powracając, 
jak  się wyraża Paw eł Adam, wszyscy do b a r ­
barzyńskiego stanu pierwotnego. T ak  samo pe­
symistycznie ja k  na tłum, zapatruje się Adam 
na kobietę Jego bohatera Desslinga zdradza 
w sposób tak  samo ohydny, jak  dum  i jego 
kochanka. W yraz la filie image de la ville po­
wraca stale. Cechuje to nie tylko nienawiść 
Adama do kobiety, ale także reprezentowaną 
przez niego szkołę symbolizmu, której zasadę 
streszcza w przedmowie w następującem zda­
nia : „Sztuka polega na  zdolności ubierania 
dogmatów w symbole". Form ułka ta  dotychczas 
przynajmniej nie przyniosła Adamowi zbyt wiele 
szczęścia. Niewątpliwy urok jego dzieł polega w 
jego wybitnej zdolności ucieleśniania życia i 
jego objawów, jego filozoficznem pogłębieniu i 
oryginalności jego stylu, powodującej co prawda 
dość często niejasność. W takim razie błądzi 
Adam, sławiąc w swej przedmiowie F liu b e rta  
jako symbolistę, a potępiając Zolę jako nie- 
symbolistę. U Zoli napotykamy daleko więcej 
figur, pojętych symbolicznie, niż u F lauberta. 
Jego „Nana" jest tak  samo jak  zagadkowa 
zdrajczyni Adama filie image de la ville, i dzieli 
z nią charakter apokaliptycznego potwora, wy­
rastającego po nad rzeczywistość,

Rnch przedwyborczy.
Z K o s o w a  piszą : N a 20. b. m. zwołany 

został przez m arszałka rady powiatowej w Ko­
sowie p. P r z y b y ł o w s k i e g o  komitet przed­
wyborczy, celem postawienia kandydata i wy­
brania delegata na zjazd delegatów na 22. b. 
m. do Lwowa. Rejent kosowski p. Włodzimierz 
Ł u s z p i ń s k i ,  na którego z wielu stron w ska­
zywano jako na przyszłego kandydata na posła 
do sejmu z tutejszej kurji m ałych posiadłości, 
stanoweso oświadczył, że kandydatury tej nie 
przyjmie i kandydować nie chce. W obec tego 
nie ulega wątpliwości, że komitet przedwyborczy 
postawi kandydaturę dotychczasowego długo­
letniego posła kosos kiego p. Z a l e s k i e g o .

41

Z G r y b o w s k i e g o  donoszą- Prawybory 
odbędą się w grybowskim powiecie dopiero o- 
koło 10 września. Nowy kierownik starostwa p. 
Poznański zarządził czynności przygotowawcze. 
Listy prawyborców mają być w gminach wysta­
wione i wolne do p rzeg lądn ięc i i reklam acji od 
25 bm. do 1 września, w dniu 3. września do­
piero odeszlą gminy listy do starostwa i dopiero 
potem rozpisane będą prawybory.

W  dniu 19 sierpnia br. odbyło się w sali 
kasynowej w Ł a ń c u c i e  pod przewodnictwem 
hr. Romana P o t o c k i e g o  zebranie i ukonsty­
tuowanie k o m i t e t u  p r z e d w y b o r c z e g o  
dla wyboru posła z m n i e j  s z y c h  w ł a s n o ś c i  
powiatu łańcuckiego. Obecni członkowie komite­
tu  obszerniejszego w licznie 136 wybrali przez

aklamację przewodniczącym hr. Romana Poto­
ckiego, tegoż zastępcą ks. kanonika Andrzeji 
Karakulskiego, a sekretarzem  p. Adama W ol­
skiego. Delegatem do komitetu centralnego w 
Krakowie wybrano przez aklam ację hr. Romanę 
P o t o c k i e  go.

Następnie wszczęła się obszerna dyskusja 
nad osobą kandydata i uchwalono jednomyślnie 
zalecić Bolesława Ż a r d e c k i e g o ,  dotychczaso­
wego posła, wiceprezesa rady powiatowej i dy­
rektora towarzystwa zaliczkowego w Łańcucie, 
jako kandydata do wyboru na posła. Włościanie, 
których było przeszło stu na posiedzeniu oświad­
czyli jednogłośnie z całą stanowczością, że nie 
myślą wcale jakiegokolwiek włościanina stawiać 
jako kandydata na posła, że mają zupełne z a u ­
fanie do osoby p. Żadeckiego. Interpelowali k an ­
dydata włościanie: Czerwonka,JMagryś i Trojnar, 
jako też ks. Karakulski w różnych kierunkach, 
a wszczególności do jakiego stronnictwa w sejmie 
kandydat w razie wyboru zamierza należeć, da­
lej co do zmiany ustawy o przynależności, rewi­
zji katastru  gruntowego, połączenia obszarów 
dworskich z gminami, sporów prowizorjalnych i 
mniejszych przestępstw karnych, jakoteż szkół 
wyznaniowych. Na stawiane interpelacje udzielał 
kandydat jasnych i wyczepujących odpowiedzi, 
a wszczególności zaznaczył, że w razie wyboru 
należeć będzie w sejmie do klubu włościańskiego 
i że program, zawierający postulata włościańskie 
w zupełności przyjął.

Z B r o d ó w  donoszą: Powołani przez ko­
mitet centralny obywatele : Kulak, Janiszewski, 
Landau, Rosenthal i W est, zwołali zgromadzenie 
wyborców w dniu 18 bm. do sali rady  gminnej. 
Burmistrz K u l a k ,  zagajając posiedzenie, zawia­
domił wyborców o eelu zgromadzenia, mianowi­
cie, że wyborcy mają wybrać komitet miejscowy, 
a ten zajmie się czynnością potrzebną do prze­
prowadzenia wyborów posła do sejmu. Na wnio­
sek p. dra Aufrechta wybrano komitet ściślejszy, 
składający się 5 członków, t j . : K ulaka, Lan- 
daua, W esta, Rozenthala i Kapelusza, a ci zapro­
ponowali wyborcom komitet miejscowy, sk ład a­
jący się z 36 członków. N a sekretarza zaprosił
przewodniczący p. Friedmana.

*

Z D z i k o w c a  donoszą, że dnia 25. b. m. 
m a się odbyć wiec włościański, zwołany przez 
tamtejszego włościanina Jędrzeja C i e p i e ł ę, 
który niedawno zamieścił swoją „odezwę do wy­
borców “ w „Zwiążku chłopskim".

*
Wobec licznego grona wyborców m n i  e j s z e j  

w a s n o ś c i pow. k r a k o w s k i e g o  i c h r z a ­
n o w s k i e g o  zdawał dnia 20 bm. w sali posie­
dzeń rady powiatowej w Krakowie poseł rzeczo­
nego okręgu dr. Franciszek P a s z k o w s k i  swo­
je  sprawozdanie poselskie z czynności za ubiegłe 
4 sesje sejmowe.

Uznano zauługi posła w sprawie uchmniza- 
oyjnej, pożyteczni i skuteczną jego działalność 
w kierunku umniejszenia ciężarów ludności po­
wiatu krakowskiego i wyrażano szczerą wdzię­
czność za trudy i pracę oddaną na usługi i po­
żytek wyborców.

*
Z B r z e s k a  p iszą: D nia 19 bm. odDyli 

mężowie zaufania pow. brzeskiego posiedzenie 
pod przewodnictwem m arszałka powiatu barona 
G o s t k o w s k i e g o .  Na posiedzeniu tern utwo 
rzył się powiatowy komitet przedwyborczy, wy­
bierając prezesem barona F lorjana Gostkowskie­
go, zastępcą prezesa ks. kan. Oświęcimskiego, 
proboszcza z Borzęcina, sekretarzem  Kazimierza 
Baltazińskiego. Komitet powołał do swego sk ła ­
du 66 członków z gmin i miasteczek powiatu i 
w ybrał ks. Stefana K o s e c k i e e o  z Szczepa­
nowa delegatem na zjazd delegatów, w Krakowie 
odbyć się mający.

- *
Z P r z e m y ś l a  donoszą nam pod d. 19. 

b m .: Dzisiaj odbyło się tutaj pod przewodni­
ctwem ks. Jeżego C z a r t o r y s k i e g o  zgroma­
dzenie wyborców w i ę k s z e j  p o s i a d ł o ś c i  
obwodu przemyskiego. Na tern zebraniu odbyła 
się ożywiona dyskusja o sprawach sejmowych 
i o czynności dotychczasowych posłów. W ybrano 
komitet z dziewięciu, w którego skład wchodzą 
wyborcy z czterech powiatów, tworzących o b ­
wód przemyski. Przewodniczącym tego komitetu 
wybrany ks. Adam S a p i e c h a, zastępcą jego 
hr. S z e p t y c k i .

Temuż komitetowi pornczono ponowne zwo­
łanie wyborców celem prowadzenia dalszej dy­
skusji nad głównemt sprawami, które mogą być 
przedmiotem obrad sejmowych. Delegatem do 
zjazdu odbyć się mającego we Lwowie wybrano
ks. Jerzego C z a r t o r y s k i e g o .

*
W  C z o r t  k o  w i e  odbyło się 19 czerwca 

zgromadzenie wyborców r u s k i c h ,  zainicjowane 
przez ks. S i c z y ń s k i e g o z Uhrynia, ks. Horodi- 
jewskiego ze Szmańkowiec, d ra Horbaczewskie­
go z Czortkowa i ks. Hałuszczyńskiego. Prócz

reprezentantów Czortkowa, Jagielnicy i Ułaszko- 
wiec byli na zgromadzeniu reprezentanci 18 
gmin wiejskich. W ybrano komitet szerszy z 15 
członków i komitet wykonawczy z 5, uchwalono 
sposób przeprowadzenia organizacji komitetów 
miejscowych i ostatecznie zgodzono się na k an ­
dydaturę dra Antoniego H o r b a c z e w s k i e g o ,
adwokata w C z o r t k o w i e .

*

W  G o r l i c k i e m  ze strony włościaństwa 
polskiego postawiono kandydaturę J . F u r m a n -  
k a, wójta z Klęczan. W obec tego, że je3t to 
kandydatura samodzielnie przez wł ościaństwo po­
stawiona, popiera ją  „stronnictwo ludowe."

W  O ś w i ę c i m i u  w niedzielę dnia 18 bm. 
odbyło się zgromadzenie wyborców, zwołane 
przez „stronnictwo ludowe". Na zebranie to 
przybył też pan Z a j ą c z e k ,  burmistrz miasta 
Kęt.

*
Dnia 17. b. m składał w sali Rady pow ia­

towej w M o ś c i s k a c h  sprawę ze Bwych czyn­
ności w sejmie Stanisław hr. S t a d n i c k i ,  po­
seł z gmin wiejskich. Udzielono mu wotum zau­
fania i uchwalono kandydaturę jego popierać
przy przyszłych wyborach.

*
W  K r a k o w s k i e m ,  po wsiach, powiato­

wy komitet ludowy rozesłał odezwę podpisaną 
przez przewodniczącego Izydora Michnę i sekre­
tarza Franciszka W ójcika, a omawiającą sposób, 
w jaki mają się zachować włościanie przy wy­
borach. Odezwa wzywa przedewszystkiem pra­
wyborców, aby „godnością wyborców nie obdarzali 
wójtów, ani wogóle ludzi zależnych, bo ci gło­
sowaliby znowu na narzuconego posła."

*
W  Z ł o c z o w i e  posiedzenie komitetu sej­

mowego z gmin wiejskich odbyło się 16. bm ., w sali 
rady powiatowej w obecności prezesa powiatu 
p. G n o i ń s k i e g o .  W ybrano 6 mężów zaufa­
nia a mianowicie: p. O skara Schnella, Wierz- 
chlejskiego i Mazarakiego właścicieli dóbr, dr. 
Billeta, burm istrza Złoczowa, Poczekalewicza na­
czelnika gminy Sassów i Raciborskiego ze Zbo­
rowa. Postanowiono kandydaturę m inistra dla 
Galicji Jaworskiego i zapowiedziano dalsze po­
siedzenie na 29. bm.

*
Z P r z e m y ś l a n  p iszą :
Dnia 18. bm. zawiązał się wskutek polece­

nia komitetu centralnego komuet miejscowy wy­
borczy na nasz powiat. Pierwszą czynnością w y­
borczego komitetu było wybrać delegata na zjazd 
delegatów, którym wybrany został p. Stanisław 
W y b r a n o w s k i  z K im irza; następnie nara­
dzano się nad wyborem posła na sejm z mniej­
szych posiadłośei powiatu tutejszego. Po dłuższej 
naradzie postanowiono jednogłośnie kandydaturę 
hr. Romana P o t o c k i e g o ,  dotychczasowego 
posła z tutejszego okręgu wyborczego, jako ma­
jącą najwięcej szans zwłaszcza, gdy hr. Potocki 
stanie przed wyborcami i złoży sprawozdanie ze 
swej czynności poselskiej. O ile nam wiadomo 
nie postawiła dotąd ruska partja  swego kandy­
data w tutejszym okręgu.

*
W  M i e 1 c u aa  zebraniu przedwyborczem, 

odbytem dnia 18 bm., postawił swą kandyda­
turę naczelnik sądu mieleckiego p. Zygm unt 
J a w o r s k i .

*
Na ze oraniu przedwyborczem, odbytem dnia 

19. bm. w K a ł u s z u ,  włościanie ruscy posta­
wili randydaturę m arszałka powiatowego pana 
Stanisława K o m o r n i c k i e g o .  Dotychczas 
okręg ten w sejmie reprezentował prof. Rom ań­
czuk. Delegatem na zjazd do Lwowa wybrano 
p. Komornickiego. K andydatura p. Komornickie­
go ma wielkie szanse powodzenia, gdyż p. K o­
mornicki potrafił .obie j iko m arszałek powiato- 
wy pozyskać sympatję w całym  powiecie

Ze S t a n i s ł a w o w a  donoszą, iż wybor­
cy tamtejsi na odbytem wczoraj rgromadzeniu 
uchwalili nie wysyłać delegata na zjazd do 
Lwowa, lecz postanowili zawiązać komitet sa­
modzielny, któryby przeprowadził wybór dra 
L. B i l i ń s k i e g o  na posła do sejmu k ra ­
jowego.

*
Posiedzeniu wydziału centralnego komitetu 

ludowego odbędzie się we Lwowie dnia 24. bm., 
zaś posiedzenie pełnego komitetu w pierwszych 
duiach września.

*
Z P o d h a j e c  piszą: Dnia 20. sierpnia br. 

odbyło się w sali rady powiatowej przy licznem 
zebraniu ta k  włościan, jakoteż obywatelstwa i 
mieszczaństwa tutejszego, zgromadzenie w spra­
wce wyboru posła z m n i e j s z y c h  p o s i a d ł o ­
ś c i ,  które, wybrawszy przewodniczącym miej­
scowego rz.-kat. proboszcza k? dziekana Jan a  
S t o p c z y ń s k i e g o ,  mianowało delegatem swym 
dra Kazimierza P a w l i k o w s k i e g o .  Posta­

wiona przez jednego z członków kandydatura 
dra Adama C z y ż e w i c z a  nie znalazła popar­
cia, natomiast jednogłośnie przyjęty został, jako 
kandydat na posła, m arszałek powiatowy pan 
Edmund L i t y ń s k i .

*
W  D r o h o b y c z u  wypłynęły kandydatury 

pp. L. W i ś n i e w s k i e g o ,  pełnomocnika ko­
palń Banku krajowego w Borysławiu i dra W i­
ktora L e e n o w i k i e g o .  Zdaje się atoli, że po­
nownie posłem i  tego okręgu będzie wybrany p. 
Ksenofont O c h r y m o w i c z ,  burmistrz miasta 
Drohobycza.

*
Z J a w o r o w a  donoszą: Na wezwanie cen­

tralnego komitetu ukonstytuował się przedwybor­
czy komitet złożony z całej inteligencji powiatu, 
prawie z wszystkich duchownych obudwu ob­
rządków i licznego zastępu włościan pod prze­
wodnictwem jubilata kanonika księdza G ł a d y -  
s z e w s k i e g o  z Drohomyśla. Jednogłośnie po­
stawiono kandydaturę dotychczasowego posła 
m arszałka powiatowego hrabiego S z e p t y c k i e -  
g o , następnie wybrano komitet ściślejszy, a na 
zjazd delegatów do Lwowa wybrano burm istrza 
jaworowskiego p. P a  a r  a.

*
Na odbytem w Sniatynie zgromadzeniu komi­

tetu przedw yborczego z mniejszych posiadłości, 
z przeszło stu członków złożonego, postawiono je­
dnogłośnie kandydaturę p. Stefana M o y s y, 
prezesa rady powiatowej na posła do sejmu. 
Mimo kilkakrotnego nalegania wszystkich obe­
cnych, kandydatury p. Moysa nie przyjął, pomi­
mo to uchwalono głosować na niego i postano­
wiono kandydaturę ewentualnemu komitetowi 
polecić.

*
N a zgromadzeniu przedwyborczem wybor­

ców z większej własności powiatu lwowskiego, 
odbytem onegdaj po południu, w sali lwowskiej 
rady powiatowej, zgłosił swą kandydaturę na 
krzesło poselskie z oś ęgu lwowskiego dotych­
czasowy poseł tego okręgu, wiceprezydent rady 
państwa p. Dawid A b r a h a m o w i e  z. P rze­
dewszystkiem zaznaczył mówca, że owoce pracy 
minionej kadencji sejmowej wcale nie są małe, 
lecz przeciwnie wydatne, i że prawie wszystko, 
co ubiegły sejm zdziałał, m i a ł o  d o b r o  l u d u  
i r ę k o d z i e ł  n a  o k u .  Uwidocznia się to 
prawic we wszystkich sprawach, jakie sejm w 
ostatnięi kadencji załatwił. P. Abrahamów u*  
cytuje sprawę wykupna propinacji, załatwioną 
w sposób iście ofiarny, bo zrzekający się dobro 
wolnie kilkunastomiljonowego funduszu rezerwo­
wego, załatwioną w sposób, który musi przyspo­
rzyć funduszowi krajowemu, w niedalekiej przy­
szłości, z kilkanaście mil jonów.— W zrost budżetu 
szkolnictwa krajowego z 600.000 zł. na 2,100.000 
zł., z czegc przedewszystkiem korzyść odnosi 
lud, to także nie małe plus działalności ubiegłej 
katencji. — Ustawy sanitarne, przez nie­
jednych zwalczane, miały w sejmie gorącego 
rzecznika. Nie mniej pilnie domagał się sejm 
zakładania szkół rękodzielniczych i niższych 
szkół rolniczych. Jednem  słowem — mówił pos. 
Abrahamowicz — miniony sejm pracował i to 
pilnie nad poprawą bytu ludu i rękodzieła. 
Miniony sejm nietylko kruszył kopje w imię 
postulatów rozumnego liberalizmu, ale nawet 
szedł d a l e j ;  przez ostatnie 12 la t zrobiło się 
bardzo dużo, szlachta pracowała ofiarnie, a 
mimo to pp. Lewakowscy et consortes potępiają 
ją, zarzucają jej szkodliwy, egoistyczny separa­
tyzm, podsycają nienawiść klasową. Ruch u- 
miarkowany (tu mówca ma na myśli „Związek 
chłopski") wśród ludu nie może być szkodliwym 
dla kraju, nie może być niebezpiecznym, choćby 
dla tego, że ruch taki jest objawem rozwoju 
oświaty wśród ludu, a to tylko korzyść przynieść 
może. Ruch ten natomiast, jeśli kierowanym jest 
przez ludzi nierozumnych lub złej woli. może 
być szkodliwym i na tle takiego ruchu mogą 
wybujać chwasty, które dobre ziarna zatłoczą. 
Przesada, lekkomyślność, lub zła wola w tym 
kierunku mogą urodzić zasadę, że jedynie tylko 
chłop'm oże reprezentować z korzyścią chłopa. 
P rzedflaty  trzydziesta zasada powyższa miała 
wielu optymistycznych zwolenników. W ybrano 
wówczas 30 chłopów do sejmu. Zasada ta  
jednak zbankrutowała, w minionym sejmie już 
o wiele mniej zasiadało chłopów. Jeśli obecnie 
znowu wejdzie ich więcej, jeśli okażą się przy­
datnymi. jeśli zasada ta  znowu zwycięży, to 
okaże się, że obecnie jest żywotną, jeśli nie, to 
będzie to eksperymentem, który doprowadzi 
znowu wkrótce do takiegc samego rezultatu, 
do jakiego się doszło przez lat 12 drogą p ra­
ktycznego doświadczenia.

Jeszcze raz oświadcza poseł Abrahamowicz, 
iż jest za zwolennikiem ruchu ludowego, byle 
tylko on nie by ł wybujały i ster jego nie spoczy­
wał w rękach niepowołanych, nierozumnych, 
niedobrych. Poseł Abrahamowicz życzyłby so­
bie, „aby na ruch nie oddziaływali ludzie tacy, 
jak  Lewakowscy et consortes“. Mówca zaznacza,

że „żałować należy, iż poseł Lewakowski swoich 
talentów nie zużytkowuje w radzie państwa, 
gdzie ogranicza się tylko na krytyce dla k ry ­
tyki, a bywać częściej na posiedzeniach nie ma 
czasu, bo podróżuje po Anglji i Ameryce. Na 
zaznaczeniu, że kandydatury swej nie stawia, 
ale gotów jest chętnie służyć w miarę sił dalej 
krajowi, jeśli wyborcy m andat mu powierzą, za­
kończył p. Abrahamowicz swe przemówienie.

Przemowę przyjęto oklaskami, poczem zain- 
terpelował p. Abrahamowicza dyr. T e r e n k o -  
c z y  w kwestji projektu utworzenia „izb rolni­
czych", a z wł iszczą ułatwiających parcelacje 
„dóbr rentowych", i w kwestji, czy reforma wy­
borcza na nadchodzącej kadencji sejmowej bę­
dzie poruszoną. Poseł A b r a h a m o w i c z  w od­
powiedzi na to zaznaczył, że projekt utworzenia 
„izb rolniczych" i „dóbr rentowych* przedłożony 
został jeszcze przez ministra F a l k e n h a y n a ,  
że jednak z powodów osobistej animozji grze­
cznie został pogrzebany. Mimo tego Koło pol­
skie zastanawiało się nad tym projektem, przy- 
czem doszło do wniosku, że z jednej strony w 
tej formie, ja k  został przedłożony, projekt był 
nie do przeprowadzenia, a z drugiej, że inicjatywa 
w tej sprawie powinna przedewszystkiem wyjść 
ze sejmu.

Co do reformy wyborczej oświadczył zaś p. 
Abrahamowicz, że jest przeciwnym głosc r« u 
powszechnemu, choćby dlatego, iż choć wcale 
nie jest antisemitą, czego dowodem akcja w spra­
wie święcenia niedzieli, nie chciałby, aby przez 
zaprowadzenie głosowania powszechnego oddać 
miasta, prócz Lwowa i Krakowa, w których, jak  
wiadomo, żywioł żydowski jest dominującym, na 
łaskę, lub niełaskę tego żywiołu. Nadto prze­
ciwnym jest i z tego względu, że jak  się okazało 
w innych państwach, rezultatem powszechnego 
głosowania jest przedewszystkiem wzrost wpływu 
kapitalistów, a upadku znaczenia inteligencji.

Po tych odpowiedziach uchwaliło zgromadze­
nie jednogłośnie popierać kandydaturę p. Dawida 
A b r a h a m o w i c z a  na posła z większej po­
siadłości okręgu lwowskiego i wybrać go dele­
gatem na k r a j o w y  z j a z  d p r  z e d w y  b o r-  
c z y.

*
W  dniu onegda,jzym odbyło się z g r o m a ­

d z e n i e  w y b o r c ó w  l w o w s k i c h ,  zwołane 
przez pp. Edm unda M o c h n a c k i e g o ,  pr-zy- 
denta miasta Lwowa, Zdzisława M a r c h w i ­
c k i e g o ,  wiceprezydenta Lwowa i Franciszka 
Z i m ę ,  dyrektora lwowskiej kasy oszczędności.

Zebranie początkowo bardzo nieliczne, gdyż 
składające się według ścisłego obliczenia ż 51 
wyborców, a uzupełnione stopniowo do liczby 
około 250 — zagaił o godz. 6. min. 25. p. pre­
zydent M o c h n a c k i  odczytaniem ode.wy ko­
mitetu centralnego sejmowego, w której proszo­
nym był o utworzenie miejscowego komitetu 
przedwyborczego. Do odezwy tej dołączono i 
instrukcję, według której miał być wybranj 
komitet przedwyborczy, którego znów zadaniem 
byłoby wybranie delegata do komitetu central­
nego na zjazd delegatów w dniu jutrzejszym od­
być się mający.

Po odczytaniu tej odezwy p. prezydent 
cofnął się z trybuny, a miejsce jego zajął wy­
brany przewodniczącym zgromadzenia na wnio­
sek p. Gubrynowicza, p. Z a c h a r j  e w i c z .  
Zastępcą wybrano p. C i u c h c i ń s k i e g o ,  
sekretarzem p. G u b r y n o w i c z a ,  gospoda­
rzami zaś pp. D z i e ś l e w s k i e g o  i S e m b r a -  
t o w i c z a.

P.  Z e c h a r j  e w i c z ,  jako przewodni­
czący. otworzył dyskusję nad jedynym  punktem 
porządku dziennego t. j. wyborem komitetu 
przedwyborczego, a pierwszy zapisał się do 
głosu p. R e w a k o w i c z .

Na samym początku swego przemówienia 
zaznaczył mówca, iż jest przeciwnikiem „samo­
zwańczego" komitetu centralnego sejmowego, 
który działa imperatywnie, i zwrócił uwagę na 
to, iż instrukcja komitetu zrobioną była po­
czątkowo na wzór wielkopolski, niestety jednak 
została u nas w Galicji wypaczoną. P„Jezas gdy 
w Wielkopolsce wszystko zaczyna się ,z  dołu 
t. j. od wyborców, u nas w Galicji — zdaniem 
mówcy — zaczyna się wszystko „od góry" i to 
jest błędem nie do darowania. Tam delegaci 
wybierają komitet centralny, tutaj zaś taki sam 
komitet „mianuje" za pomocą marszałków i 
burmistrzów delegatów, którym nic innego nie 
pozostaje, jak  tylko uznać powagę, władzę 
i kompetencję samozwańczego komitetu cen­
tralnego.

W  dalszym ciągu swego przemówienia 
wspomniał p. Rewakowicz o nadużyciach wy­
borczych i zdeklarował się jako stanowczy rze­
cznik ruchu ludowego, który to ruch w pierwszej 
linji przez miasta popieranym być powinien. 
Mówca nazywa komitet przedwyborczy miejski, 
któryby się miał utworzyć na wezwanie komitetu 
centralnego, farsą, gdyż byłby emanację insty­
tucji, którą mówca uważa za szkodliwą.

Co się tyczy walki wyborczej, to p. Rewa

Ż M I J A .
NOW ELA 

J. Torrunda.
(Ciąg dalszy.)

K la ra  wyrw ała rękę i wyprostowawszy się 
dumnie, m ierzyła swojego wroga oczami, w k tó ­
rych malował ąię szalony gniew.

— To twoja spraw ka l
Aurelja obojętnie wzruszyła ramionami.
—  Myśl sobie, co ci się żywnie podoba, ale 

ohodż tu taj do pokoju: nie potrzeba, aby twoja 
służba była obecną „przy nzszej rozmowie".

— Muszę iść do E rnesta — zawołała K lara 
z uporem.

— Mówię ci, że on się nie chce z tobą wi­
dzieć — powtórzyła A urelja zjadliwie.

Młoda kobieta poddała się losowi. Z  dumnie, 
podniesioną do góry głową, przeszła do swego 
zacisznego pokoiku, gdzie kwitły hjacynty.

— Czego ty  chcesz odemnie i co się tutaj 
stało? — zapytała  sucho.

Aurelja spojrzała na nią z pogardliwym 
uśmiechem.

— Och, Boże mój, tylko nie tak wyniośle— 
rzekła ironicznie. — Kiedy powracasz z rendez- 
vous, zaledwie nie wyprawiwszy męża na tam ­
ten świat...

— Co? — krzyknęła K lara, tracąc pano- 
wani nad. sobą.—Co się stało z E rnestem ?... O 
Boże, moje kropie?...

— Były morfiną...
— M orfiną? I  ja  mu je  dałam ..
— Tak, tyś mu je  dała — powtórzyła 

Aurelja bezlitośnie.
K lara rzuciła się ku drzwiom ; Aurelja 

uprzedziła ją  jednak, przekręciła klucz w zam­
ku i wyjęła go.

— Nie rób skandalu—rzekła rozkazującym 
tonem i odciągnęła K larę od drzwi.

— Żyje i nie chce nic o tobie wiedzieć. Ta 
chwila należy do mnie, czy słyszysz ? Chcę ci 
wypowiedzieć wszystko, co mam przeciwko 
tobie.

Przemocą wtłoczyła K larę w fotel, a sama 
stanęła przed nią.

— Chciałam powiedzieć, — mówiła z zimną 
krwią, — że skoro już wszystko się stało i wino­
wajca schwytany, jest rzeczą zupełnie zbyteczną 
odgrywać rolę obrażonej niewinności. A więc 
w istocie byłaś na rendez vous z Sonnentha- 
lem ?

— Tobie nic do tego, gdzie byłam  1 — za­

wołała K lara. — Chcę wiedzieć, co się dzieje z 
E rnestem !

— Środek twój działał doskonale, niestety 
doktór się wmieszał — wymówiła powoli A ure­
lja, dla której było to szczytem rozkoszy męczyć 
swoją ofiarę. — Zresztą Ernest wie o wszy- 
stkiem.

— O wszystkiem ? — zapytała K lara śmier­
telnie przerażona, prędko jednak duma i świa­
domość, że na jej uczciwości nie leży żadna 
plama wzięły górę nad bojsźnią i słabością. -  
Tern lepiej, jeżeli wie o wszystkiem, pójdę do 
niego i przebaczy mi wszystko.

— Zostaniesz tutaj — syknęła Aurelja, nie 
mogąc już dłużej panować nad sobą. — W iedz o 
tern, że E rnest nie przebaczy ci nigdy... powin 
naś dowiedzieć się o wszystkiem. Byłam biedną 
i samotną dziewczyną i znalazłam schronienie 
w domu Ernesta. Żyliśmy wesoło i spokojnie; 
starałam  się o niego, kochałam  go — nie, ubó­
stwiałam go. Stałam  mu się potrzebną — sły­
szysz 1 — stałam mu się konieczną do szczęścia; 
zrozumiałby to kiedyś i byłby się napewno ze 
mną ożenił. Bóg widzi, że byłabym dla niego 
dobrą i posłuszną żoną, towarzyszką, przyjacie­
lem, nie taką nędzną, nikłą zabaweczką, jak  t y ! 
Ale oto zjawiłaś się ty...

Z błyszczącemi oczami, podniesionen.. rę j 
kami stała, jak furja, stara panna- przed młodą ’ 
kobietą, ta jednak nie widziała n ic; siedziała 1

zakrywszy twarz rękam i; nerwy jej osłabły zu­
pełnie ; ostre, pełne nienawiści słowa przelaty­
wały mimo jej uszu prawie niezrozumiałe.

— Przyszłaś i ukradłaś mi jego serce, któregoś 
nie oceniała i nie ocenisz nigdy. Musiałam ucho­
dzić ztąd i tyś się stała panią w tym dom u; 
zapraszania wasze mnie do waszego stołu, spra­
wiały mi męki nie do opisania, gdyż musiałam 
być świadkiem waszego niczem niezamąconego 
szczęścia. Szczęścia! Tak, jakbyś ty  mogła dać 
temu człowiekowi to szczęście, jak ie  dla serca 
jego potrzebnem było! Słowem, ukradłaś moje 
i jego szczęście, a teraz idź i popatrz, co się dla 
ciebie zostało!

Odsunęła się i nie patrząc ua  K larę, poszła 
ku drzwiom; nie zdążyła jednak jeszcze otwo- 
rzyć, gdy z zewnątrz gwałtownie zastukano i 
szarpnięto silnie za klamkę. Anrelja otworzyła i 
stanęła oko w oko z doktorem.

—  Co się tutaj dzieje ? —  zapytał zdziwio­
ny.— Gdzie pani W erner ?...

Dopiero teraz spostrzegł Klarę, siedzącą w 
głębokim fotelu, plecami do drzwi zwróconą. Na 
dźwięk jego głosu, podniosła głowę i spojrzała 
na niego, następnie wyciągnęła ręce i wołała 
jakim ś rozpaczliwym głosem :

— Pomóż mi pan, o pomóż !
Chciała wstać, ale nogi odmówiły jej po­

słuszeństwa. W  jednej chv, J i doktór znalazł Bię 
przy niej, podtrzymał ją, całą drżącą i nie-

um iejętn.j starał się przygładzić jej rozwian 
włosy.

— Uspokój się pani, uspokój — szepnął 
wzruszony jej stanem. Zauważywszy, że pannt 
Hagen stała wciąż jeszcze we drzwiach, coś w 

im zakipiało i wyciągnąwszy rękę, rzekł roz

— Bądź pani łaskaw ą pozostawić nas sa 
mych. Obecność pani nie przynosi szczęścia temi 
domowi.

A w elja rzuciła na  niego spojrzenie pełni 
nienawiści i wyszła. ELI ara bojaźliwie przysłu 
chiwała się odgłosowi oddalających się krokós 
i odetchnęła swobodnie dopiero wtedy, gdj 
za Aurelją zamknęły się drzwi od sieni.

— W yszła ? — szepnęła młoda kobieta.
— ?ak jest — i postaram się już o to 

aby tutaj więcej nie w racała — odparł poważnii 
d stor. Następnie, pozwoliwszy Klarze odetohnąi 
cokolwiek, rzekł tak  czule, jak b y  się tego p< 
nim n ik t nie był spodziew ał:

— A teraz, moje drogie dziecko, opo 
wiedzże mi pani, co się tutaj właściwie stało ?

— Czy mogę pójść do E rn esta?  — zapy 
ta ła  K lara ze łzami w oczach.

(Dokończenie nastąpi.)

Krem orjentalny biały,
1 i i  t e ielisto-rólow y d la  blondynek i eielisto-źółiaw y dla szatynek zł. l z u  
tt»daj twarzy n a tu ra ln ą  białość i delikatność. Tw arz dzinbata i piegow ata 

zostanie całkiem odświeżoną i odmłodzoną.

M A G N O L I N A
jeuyny środek odśw ieżający p łe ć : skóra snoha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem B f a g n o l l n y  staje się m iękką i delikatną. M a g n o l l n a u s u w a  
o a e r w o u o ń ń  n o s a  I  w ą g r y .  Cena tego znakom itego środka 1 zł. 60 et.

J. IH N A rO W ju C Z ,
Lwów, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 

Kraków, Sukiennice 1. 20. — Czaruiowoe, Rynek 1. 2.
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kowicz uważa ją  za bardzo pożądaną, nawet 
w takim  wypadku, gdyby się krew lać miała, 
ja k  to ma miejsce na W ęgrzech, choci»ż tego 
przelewu krwi nie uznaje za konieczny.

Pod koniec swego przemówienia zwrócił p. 
Rewakowicz ostrze swej krytyki przeciwko t. 
zw. „większości sejmowej", której działania po 
za sejmem, jako korporacji, nie uznaje wcale i 
stara ł się wykazać, iż panowie ci nie dbają 
wcale o interesy miast, przy czem powołał się 
na traktowanie przez większość sejmową spraw 
kwaterunkowego, indemnizacji, akcyzy krajowej i 
kopytkowego, w których to wypadkach konser­
watyści wyrządzili miastom olbrzymie szkody. 
Poruszył też mówca sprawę pomnożenia m anda­
tów miejskich, której „konserwatyści koniecznie 
chcą łeb skręcić" i nareszcie postawił następu­
jące wnioski:

1. Zgromadzenie postanawia nie wybierać 
komitetu przedwyborczego.

2. Zgromadzenie poleea prezydjum, aby wez 
wało posłów z ostatniej kadencji do złożenia 
sprawozdania z swych czynności poselskieh, oraz 
ogłosiło odezwę do kandydatów na przyszłą k a ­
dencję,

3. Termin do zgłaszania kandydatur wyzna­
cza się do 81. bm. włącznie.

4. Po tym  terminie zwoła prezydjum nowe 
zgromadzenie, na którem b. posłowie złożą swe 
sprawozdał ia, a nowi kandydaci wyznanie wiary 
politycznej.

5. Prezydjum  ogłosi następnie plakatami na­
zwiska ubiegających się o nowe mandaty i na 
tern zakończy działalność swoją.

6. Zorganizują się następnie komitety agita­
cyjne wyborcze, którym należy pozostawić wszel­
ką swobodę działania.

7. Koszta przedwstępne, które poniesie pre­
zydjum w czasie swej działalności, zwrócą w ró­
wnej części komitety agitacyjne.

Na wypadek, gdyby zgromadzenie uchwaliło 
założenie komitetu miejscowego i zdecydowało 
się wysłać delegata na zjazd komitetu central­
nego, postawił p. Rewakowicz wniosek dodatko 
wy, aby delegat ten zaprotestował przeciwko 
wszelkiego rodzaju nadużyciom wyborczym, któ- 
rakolwiekbądż strona icli się dopuszcza, a miał 
przytem głównie na uwadze interesa ludu. Gdy­
by usiłowania jego nie odniosły skutku, powi­
nien wystąpić z zjazdu i zdać o swej działalno­
ści sprawozdanie wyborcom

P an  r e k to r  T h u l l i e  p rz e m a w ia ł  z a  w y s ła ­
n ie m  d e le g a ta  n a  z ja z d , p o le m iz u ją c  z  w y w o d am i 
Bwego p o p rz e d n ik a , p rz y c z e m  m ow ę je g o , g o rą ­
c a  —  ja k  z w y k le  w  ta k ic h  rr .z a c h  —  g a le r ja  
p r z e r y w a ła  k i lk a k ro tn ie  u ta r te m  ju ż  d z is  a  
d z ą c e m  u śm ie c h  p o lito w a n ia  d la  k r z y k a c z y  
„ h a ń b a " .  ,

O  p rz e m ó w ie n iu  p . G ro c h o w a lsk ie g o  n ie  b ę ­
d z ie m y  w sp o m in a ć . P o  n im  z a b r a ł  g ło s  p ro t. 
D z i e ś l e w s k i ,  k tó r y ,  o św ia d c z y w sz y  się  p r z e ­
c iw k o  k o m ite to w i c e n tr a ln e m u , p o s ta w i w m o 
s e k , —  w r e z u l ta c ie  p r z y ję ty  —  a b y  p a n  p r e ­
z y d e n t  M o c h n a c k i p o d z ię k o w a ł k o m ite to w i cen  
t r a ln e m u  z a  to , iż  z w ró c ił u w a g ę  n a  ę o k o li­
c zn o ść , że  c z a s  się  z a ją ć  ju ż  s p ra i  * '  y b o ró w .

Pan R e w a k o w i c z ,  odpowiadając na za­
rzuty p.  Thulliego, podniósł jako  argumentom  
maximae vi/is  ten fakt, iż na liście przyszłych 
członków komitetu znajduje się nazwisko niebo­
szczyka, a mianowicie dra Bernarda Loewen- 
Bteina. O ile wiemy, jest to błąd korektorski, 
swoją drogą przykry — miało bowiem być dr. 
Natan Loewenstein.

P. T u s z y ń s k i  zaznaczył z góry, iż prze­
mawianie publicznie nie należy do przyjemności, 
niimn to z prawdziwą przyjemnością uprawiał 
przez pół godziny frazeologję, aby w końcu 
oświadczyć, że nie godzi się na delegata i w 
imieniu „pewnego", nieznanego bliżej, grona kup­
ców lwowskich poprzeć wnioski p. Rewakowieza.

Z prawdziwie lwią odwagt wystąpił p- D  o- 
b r z a ń s k i ,  który nie wahał się przypomnieć 
swego protestu podczaB sprawozdania porelskiego

fi. L e w a k o w s k i e g o ,   ̂wzywał do jedności i
ączenia się w imię Boga i Ojczyzny, a w końcu 

rzucił tnoł de bataille iż P- Lewakowski nic in­
nego nie czyni, tylko „jeździ za granicę, bawi 
się i nic nie robi". Można sobie wyobrazić, co 
za piekielny hałas powsts po tych słowach. 
„Oto wasza wolność głosu 1 lo  były ostatnie 
słowa mówcy.

„Trybun galeryj“, p- J a e g e r  m a n  n zaczął 
od dawania nauki przewodniczącemu, jak  się ten 
ma zachowywać wobec mówców, którzy plotą „ko- 
BT.nłiri opałki", z czego też P- " a c “ a r  j e w i c  z 
skorzystał i udzielił „trybunowi nagany za a iy _ 
wanie nieparlam entarnych słów. Propagand 
„islamizmu" w Galicji okrutnie się podobała g a ­
leriom i „głodnym robotnikom" w rodzaju pana 
Diamanda. O dalszym ciągu przemówienia „try ­
buna" mogą sobie na ulicy rozprawiać zwolen­
nicy „islamizmu", my zaś, szanując nf zych czy­
telników, wolimy o tern zamilczeć — » ręczymy, 
iż nikt, na tem nie straci, nawet sam pan „try-

n . . t>
P o d d a n e  p o d  g ło so w a n ie  w n io sk i p . »  e w  a-

i w i c z a  z o s ta ły  p r z y ję te  —  w s k u t e : c zeg o
ró w , n a  w z ó r P rz e m y ś la  i R zeszo w a , ro zpo - 
ą ł  a k c ję  w y b o rc z ą  n a  w ła in ą  r ę k ę .

P o  w y c z e rp a n iu  p o rz ą d k u  d z ie n n e g o  zam -
lięto  z g ro m a d z e n ie , a  p rz e w o d n ic z ą c y  o św iad  
y ł, iż  z g ro m a d z e n ie  to  n ie  b y ło  z w o ła n e m  pod
c is k ie m  k o m ite tu  c e n tr a ln e g o ,  co  z a ś  do  s p ra -  
iz d a n ia , k tó r e  p o sło w ie  z  u b ie g łe j  k a d e n c j i  
»t- c  m a ją , to  / ł ,>żą je  on i w s z y sc y  ra z e m , 
oro ty lk o  w ró c i je d e n  z  n ic h  —  p  R om ano- 
c z  —  z k u ra c j i  z a g ra n ic ą .

K R O N I K A .
Pamiętajmy

Kościuszki.
o fundacji imienia Tadeusza

Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  22. sierpnia.
0  gc dżinie 4. po południu koncert węgierski w 

idzie miejskim.

Kalendarz. Czwartek (22.): Filiberta opata.— 
hód słońca o godzinie 5. minut 11., zachód o 
inie 6. minut 52
Wycieczka węgierska. Wczoraj o godzinie 2. 
ołudniu przybyła do naszego miasta zapowie- 
la wycieczka towarzystwa śpiewaków węgierskich 
ibreczyna. Na dworcu kolejowym prócz połą- 
y«h towarzystw śpiewackich lwowskich i komi­

tetu przyjęcia, zebrało się mnóstwo publiczności, 
wśród której było wiele pań w jasnych toaletach.

Gdy pociąg wjeżdżał na peron „Harmonja" 
lwowska zagrała marsza Rakoczy ego, publiczność 
wznosiła nieustannie okrzyki: „Eljen", podczas któ­
rych goście węgierscy wychodzili .z wagonu i usta­
wiali się ze sztandarem swoim na czele dookoła 
swego prezesa.

Następnie imieniem mieszkańców stolicy, re­
prezentacji miasta i towarzystw muzycznych powitał 
śpiewaków radny miasta dr. G. M a ł a c h o w s k i .  
Zacząwszy od słów: „czem chata bogati tem rada,“ 
wskazał następnie na to, iż nasi sąsiadzi z drugiej 
strony Karpat posiadają wprawdzie więcej złota i 
zboża niż my, niemniej przeto, zo się tyczy serca i 
gościnności, to im pod tym względem zupełnie do­
równujemy. Otwieramy im też na oścież wrota chat 
naszych i witamy szczerem i ciepłem sercem na 
ziemi naszej. W dalszym ciągu potrącił mówca o 
stosunki, jakie nas od dawien dawna łączą z Wę­
grami i wskazawszy na to, że wspólnie z Węgrami 
walczyliśmy o naszą i ich wolność, że ziemia 
węgierska przesiąknięta jest krwią t olskąże niejedne 
polskie kości w niej spoczywają, wyraził nadzieję, iż 
i nadal te dobre sąsiedzkie stosunki utrzymane będą. 
W końcu swego przemówienia wniósł p. Mała­
chowski okrzyk na cześó Węgrów, powtórzony z 
zapałem przez publiczność.

W  serdecznych słowach odpowiedział ne to po- 
'itanie p. L e n g y e l  I m r e ,  sędzia komitetowy, 

honorowy prezes towarzystwa, wyrażając radość swą 
z powodu, iż stanął na polskiej ziemi i może uści­
snąć bratnią dłoń polską, poczem wzniósł okrzyk 
„eljen“ na cześó Polaków.

Towarzystwa śpiewackie odśpiewały węgierski 
hymn wolności „Szoztidł którego wszyscy wysłu­
chali z odkrytemi głowami. Gdy ucichły ostatnie 
tony pieśni, zagrzmiało znowu silne „eljen ‘, poczem 
wśród dźwięków marsza węgierskiego goście ze 
sztandarem na czele zaczęli przechodzić przez dwo­
rzec, udając się do oczekujących na nich dorożek, 
któremi te#, pojechali do miasta na kwatery. Po dro­
dze witano ich bardzo sympatycznie, Węgrzy zaś 
kłania, i się uprzejmie niemal nieustannie.

Pe południu, po krótkim wypoczynku, udali się 
na zwiedzenie „panoramy raeławiokioj/* którą byli 
wprost zachwyceni. Wieczorem na oześć gości odbył 
się na strzelnicy miejskiej bankiet, w którym wzięły 
udział wszystkie sfery naszej stolicy — o czem w 
jutrzejszym numerze dokładniej zdamy sprawę.

W sprawie emigracji do Brazylji, otrzymały 
władze polityczne polecenie zwrócić uwagę wychodź­
ców, #e według pisma królewsko-włcskiej prefektury 
w Udine do granicznego komisarjatu policji w Cor- 
moas wystosowanego, na przyszłość nawet wychdźcom, 
mającym karty okrętowe, nie będzie wolno zatrzymy­
wać się w Udine, jeżeli nie wykażą, że najpóźniej 
do pięciu dni od czasu przekroczenia granicy, mogą 
udać się w dalszą podróż do Genui. Wychodźcy, 
którzy tego nie wykażą, będą bezwzględnie odsta­
wieni do granicy austrjackiej.

Temperatura. Barometr idzie w górę.
Średnia temperatura w tym czasie była -f- 16*0°C„ 

najwyższa -f- 23‘0°C. wczoraj w południe, najniż­
sza +  H -4 >c. dziś w nocy,

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po 
litechnicznej: Wiatr przeważnie południowo-zacho­
dni, o średniej prędkości 3 m/sek.; średnia tempera­
tura podniesie się do -f- 20łC., niebo będzie lekko 
zachmurzone, a powietrze wilgotne względna wMgo 
tnośó około 85 proc. Opad, deszcz; wysokość opadu 
10’7 mm.

Morderstwo. W Kniaźdworze w powiecie ko- 
łomyjskim, nie wyśledzony dotychczas złoczyńca 
zamordował w nocy z dnia 15. na 16. sierpnia r. b. 
włościankę Wasyłynę Marusiak, prawdopodobnie w 
eelu rabunku.

Otwarcie ko>el z Woronlenki do Ko osmeso.
Z Woronieki piszą: Ruoh pociągów na nowej prze­
strzeni Stanisławów Korósmeso, odbywał się dotąd 
tylko do Woronienki. Węgrzy bowiem mimo le­
pszego terenu do budowy nie zdołali ukończyć jej 
na czas oznaczony. Pierwszy więc pociąg osobowy 
wyruszył ze Stanisławowa, do Korósmeso dopiero 
dnia 14. b m wieczorem. Od tej ohwili wszystkie 
pociągi przepełnione podróżnymi, ciek„ 'ymi obej­
rzeć dalszy oiąg nowej linji i zobaczyć prześliczną 
okolicę. Począwszy od 2.502 stóp wysoko położonej 
Woronienki, spuszoza się pociąg z całą chyżością 
w dolinę Cisy. W Woronience zapalają już lampy 
w wagonach, pociąg bow;sm tuż za Woronienką 
wjeżdża w 1.325 metrów długi tunei, do którego prze­
bycia potrzebuje 2 minut i 46 sekund. Przed stacją 
Zemir, gdzie widzi się już napisy tylko w języku 
węgierskim, a służbę pełnią już sami Węgrzy, 
przebywa pooiąg jeszcze jeden mniejszy tunel. Od 
stacji Zemir zmienia »ię już prawi) zupełnie kraj 
obraz. Znikły * oozu malownicze przepaściste skał- , 
uciohł łoskot Prutu, a pociąg toczy się spouojną do­
liną Cisy. Góry to już w częśji uprawne i prawie 
pod same szczyty zamieszkałe, w powietrzu czuć już 
ciepły wiatr połudnmwy. Pociąg okrąża prawie do 
koła, ciągnące się nad Cisą długim szarem pasmem 
miasteczko Korósmeso i wjeżdża na piękny okazały 
dworzec, na którego długim peronie nie widzi się 
już gości kąpielowych, jak po stronie galioyjskiej, 
lecz zalegają go czarne tłnmy, małomiasteczkowych 
żydów nie różniąoych się wiele strojem i czystością 
od naszych. Ludność okoliczna to przeważnie Słowacy, 
* którymi można się porozumieć językiem polskim. 
Podróżnik przybywający od strony galicyjskiej, zaraz 
Po przebyciu tunelu koło Woronienki, odnosi prawie 
P(zYgnębiąjące wrażenie brak mu już boWffem prze­
ślicznej panoramy górskiej. Wspaniałe ka 
mienne wiadukty, zastępują tu mosty żelazne. Ro­
boty ziemne około nasypów jeszcze nie wszędzie po- 
końozor.o. Pociąg skutkiem tego co chwila wstrzy- 
mui^ sygnały, tak że miejscami posuwa się żółwim 
krokiem, przebywa też zwykle do Korósmeso spó­
źniony prawie godzinę.

Rozmaite zapatrywania. W pewnem mieście, 
w czasie egzaminów w wyższej szkole żeńskiej za­
pytał się profesor jednej z obecnych uczennic: „PaDno 
Adelo, proszę opowiedzieć, jakie szczególne właści­
wości posiada węgorz". Rezolutna dziewczyna śmiało
i prawie jednym tchem odrzekła „Węgorz, proszę_ --- ---------- ----, r *
pana profesora, w książce kucharskiej, ja«: i w kuchni 
samej, odgrywa bardzo ważną rolę". — „Jak widzę, 
te pani poświęca się więcej kuchni aniżeli nauce" — 
odezwał się profesor z odcieniem pewnego lekcewa­
żenia. A gdy przełożona zakładu dodał* jeszcze, że 
panna Adela jest dziewczyną bez inteligencji, gdyż 
nie posiada najmniejszej chęci i zamiłowania do gry ; 
na fortepianie wielkie oburzenie nietylko w szkole, j 
ale w całem mieście, nastąpiło z powodu takiej igao- j 
rancji. Dowiedziawszy się o tem jakiś rozsądny i . 
praktyczny kawaler, pobiegł czemprędzej do rodziców

panny, oświadczył się o rękę ich córki — i wkrótoe 
się z mą ożenił.

Żywy nieboszczyk. W okolicy wsi Wola Ka 
niowska, jak donosi „ Kijewl“, wiele hałasu naro­
biło następujące zdarzenie: W tych dniach, po cięż­
kiej i długiej chorobie, zmarł właśoioiel tego ma­
jątku, Zeleski. Nieboszczyka ubrano i ".łożono do 
trumny, postawionej w salonie: Na trzeci dzień do 
woli Kaniowskiej zjechało się na pogrzeb całe aą- 
sieaztwo i oczekiwano tylko przybycia księdza. Wtem 
stało się coś nadzwyczajnego, zebrani w jadalnym 
pokoju goście i rodzina zaczynają krzyczeć w niebo- 
głosy, chowają «ię po kątach, uciekają do sąsiednich 
pokoi, mdleją i t. p. Powodem tego zamięszaula było 
zjawienie się wśród żyt yeh... nieboszczyka Zales­
kiego. Był on niezmiernie blady, jak trup, i w tem 
ubraniu, w którem złożono go do trumny. Widząc 
że stał się przyczyną takiej awantury i że w pokoju 
jadalnym pozostało zaledwie kilka zemdlonych kobiet, 
żywy nieboszczyk wyszedł do sieni, a stąd na ganek. 
W tej chwili właśnie przed ganek zajechał ksiądz. 
Woźnica, widząc swego zmarłego pana, spacerują 
cego po ganku, z krzykiem uciekł do stajni, ksiądz 
zaś, zeskoczywszy z bryczki, zaczął odmawiać mo­
dlitwy. Młode konie, pozostawione bez dozoru, zlę­
kły się krzyku woźnicy, pognały „ pole, a nastę­
pnie do lasu, rozbiły w kawałki bryczkę, a jeden 
z koni bardzo się pokaleczył. Tymczasem były nie­
boszczyk, ledwie stojąc na nogach, zi rócił się do 
księdza, aby odprowadził go do sypialni i położył 
do łóżka. ..Niedobrze mi, bardzo niedobrze — po- 
twarzał p. Zaleski — nie riem co się ze mną dzie­
ją, gdzie byłem." Ksiądz, oprzytomniawszy ze stra­
chu, zaprowadził go do sypialni i niez łocznie po­
słano po lekarza. Okazało się, że chory pogrążony 
był w śnie letargioznym; zbudziwszy się, wyszedł 
z trumny i nawpół przytomny zaozął chodzić po po­
kojach, wywołująo wszędzie paniczny przestrach. 
Można sobie wyobrazić radość żony i dzieci, odzy­
skujących tak niespodzianie i męża i ojca. Stan zdro­
wia p. Zaleskiego, chociaż poważny, lecz niebezpie­
czeństwa, podłng zdania lekarzy, nie przedstawia.

Z uniwersytetu warszawskiego. Jak donoszą 
RusH je W  domosti, ministerstwo oświaty podniosło 
projekt utworzenia przy uńiwersyteoie warszawskim 
katedry historji lościoła rzymskokatolickiego. — 
Profesorem zwyczajnym na katedrze język iw sło­
wiańskich uniwersytetu warszawskiego miano rany 
został dr. Alozfji słowiańskiej K u ł a k o w s k i ,  do­
tychczasowy profesor nadzwyczajny. Ordynatorami 
nadetatoffymi kliniki chorób nerwowych i umysło­
wych i faknltetycznej kliniki chirurgicznej tegoż 
uniwersytetu miano .an i: pierwssej p. F a j t ,  dru­
giej p. W i s e ł ,  lekarz wolnoprakijkująoy.— Z Jałty 
donoszą o śmierci profesora uniwersytetu warsza­
wskiego, Tu m a s a.

Aresztowani oficerowie rosyjscy. W Nowej 
Grobli koło Lubaczowa spadł w nocy na 18. b. m., 
w lesie, w pobliżu Jarosławia, balon z dwoma rosyj­
skimi oficerami sztabu i profesorem meteorologicznego 
instytntn w Petersburgu. Balon. puszczono z fortecy 
rosyjskiej Iwangrodu (Dęblina) nad Wisłą. Na re­
kwizycję starostwa jarosławskiego, aresztował gości 
napowietrznyoh szef stacji Gluck Nowej Grobli, 
poczem pod eskortą żandarmerji odsta ił ich komi­
sarz policji Zawałkiewioz do Jarosławia.

Zabójstwo lichwiarza. Dzienniki rosyjskie są 
przepełnione szczegółami o zabójstwie lichwiarze 
Ojzera Dimanta, operującego w gubernji besarab- 
skiej, podolskiej i kijowskiej. Rzecz się miała jak 
następuje: Do p. Butmi, właściciela dóbr Caweli, 
przyjechał wspomniany Dimant wraz z komornikiem 
celem zrobienia zajęcia. Na żądanie wierzyoiela 
komisarz sądowy opisał wszystko, co tylko przed­
stawiało jakąkolwiek wartość. P. Bntmi  ̂idząc ze 
strony wierzyciela chęć szykany, mimo oburzenia, 
starał s.ę zapanować na sobą. Kiedy jednak li­
chwiarz zażądał zajęcia także pary koni i bryczki, 
któremi właśnie powróciła w trakcie zajęcia siostra 
dłużnika, p. Bntmi rozdrażniony wjzywającem za 
chowaniem się Ojzera Dimanta, schwycił rewolwer 
i da1! trzy strzały do niego. Dimant padł trapem 
na miejscu, p. Butmi zaś dobrowolnie oddał się 
w ręce policji. Lichwiarz Dimant pozostawił pa 
sobie około dwa miljony rubli majątku. Mosko- 
wskija Wiedomosti donoszą, że zarządzający mi­
nisterstwem sprawiedliwości nakazał pi zeprowadzenie 
najdokładniejszego śledztwa w sprawie zabójstwa 
Dimanta i przedstawienia sprawozdania o lichwiar 
skiej, a bezkarnej działalności zabitego.

Zatonięcie. Ubiegłej nocy zetknęły się na 
Renie w pobliżu Mehrum parowiec pasażerski z 
okrętem towarowym wleczonym przez inny paro­
wiec. Okręt towarowy poszedł m dno, a wraz z 
nim utonęło ośm osób.

Dyrektor opery — mordercą z Saloniki do 
noszą, że Massini, dyrektor tamtejszej opery włoskiej, 
zamordował w tych dniach swoją kochankę — a to, 
jak przypuszczają, w celu pozbycia się jej na za< ize, 
gdyż w statnich czasach zakochał się był „gwałto­
wnie" w primadonnie swojego teatru. — Massini, 
_tóry w świecie teatralnym włoskim uważanym był 
sa jednego z najlepszych barytonów, został natyoh- 
miast przez żandarmów tureckioh aresztowany, a na 
podstawie istniejąoego między temi dwoma państwami 
ukłauuj oddany w ręce konsulatu włoskiego w Salo­
mee, stamtąd zaś wysłanym będsie do Włooh.

Raksrska wścieklizna. Pod tym tytułem umie 
ściiiśmy niedawno artyknlik w kronice, którego treści 
na razie chyba powtarzać nie potrzebnjemy — 
natomiast czujemy się w obowiązku donieść, iż mózg 
psa pani G , z a b i t e g o  w d n i u  L2. s i e r p n i a  
r, b. o g o d z i n i e  9. r a n o  odesłano, niewiadomo 
z jakich powodów, dopiero dnia następnego, to jest 
po upływie 24 godzin, do zbadania odnośnej insty­
tucji i to  w s t a n i e  t a k  z n i s z c z o n y m  i z 
p o w o d u  g o r ą c a  t a k  n a d g n i ł y m ,  że m u ­
s i a n o  z u ż y c i a  (badania) go z u p e ł n i e  a b d y  
k owa ó .  Mimo to „instytut bakterjologiczny" we 
Lwowie orzekł s t a n o w c z o ,  iż była io wścieklizna! 
O ile nam wiadomo, l i  t y l k o  b a d a n i e  m ó z g u  
może w tym wypadku doprowadzić do pozytywnego 
rezultatu, tego zaś nie było i o r z e c z e n i e  s t a n o ­
wc z e  wydaje się być p r o b l e m a t y c z n e  m. 
Do doktora Bujwida do Krakowa, j e d y n i e  w t y m 
r a z i e  k o m p e t e n t n e j  o s o b i s t o ś c i ,  wysłano 
dotychczas osób c z t e r y ,  sądzimy więc, że na 
miejscu będzie pytauie: gdzie się podziały % rzekome 
pokąsanych : 3 osoby, 2 psy i 7 kotów ? Wartoby 
to zbadać, podejrzane osobniki zwierzęce odesłać do 
dr. Bujwida, a nie wątpimy, iż ten, w całej Europie 
uznaniem zupełnie zasłużouem cieszący się bakte- 
rjolog, bezstronny sąd swój wyda i to sąd, na któ­
rym z całą ufnością polegać będzie można. Aż do 
tej chwili podtrzymujemy w całej pełni nasz zarzut 
„sztucznej" wścieklizny, nie wchodząc na razie w to, 
kto jest jego przyczyną

Jako charakterystyczną ilustrację do powyższych

słów. możemy tylwn donieść, iż „p s i a n i e w ó l  a" 
ma zacząć się zne u, albowiem namiestnictwo zwró­
ciło się do magistratu lwowskiego z zapytaniem, aa 
jamej podstawie zniesiono przymus kagaóco1 ry ? — 
Przypuszczamy, iż magistrat wyjaśni namiestnictwu, 
jakie powody skłoniły go do zaniechania dręczenia 
zwierząt i że namiestnictwo odpowiedzią tą s>ę zado­
woli, nie ż ą d a j ą c  zagadania psom na nowo ka­
gańców.

Zbrodnicza napaść. Onegdaj około godz. 7 
wieczoreir wezwano pogoto~ie staoji ratunkowej za 
Żółkiewską rogatkę. Na miejscu zastano napśł przy­
tomnego Petra Straszyka, włośoianina z Zółtanieo. 
któiego napadli Kisyl, syn restauratora i kelner, nie­
znanego nazwiska i zadali mu siekierą ranę na gło­
wie, ciągnącą się od szczytu głowy aż do guza czo­
łowego lewego. Po zaopatrzeniu, odstawiono rannego 
do szpitala powszechnego.

Z Borysławia. W dniu 14. b. m. o godzinie
4. rano pracujący w szybie kompanji „Els Spitz- 
mann, Aron Spitzmann, Jakób Becher, Jakób Mer- 
melstein i Spółka", leżącym w niwie „na Potoku" 
w Berysławiu, robotnik górniczy Bazio Pasławski 
z Wołosianki, został prawdopodobnie przez nagłe wy­
stąpienie siarkowodoru mocno odurzony. Wydobyto 
biedaka z szybu prawie bez znaku życia i dopiero 
po mozolnym całogodzinnym ratunku 'ekaiza miej­
scowego dr. Bermana doprowadzono go do przyto­
mności. Pasławskiego umieszczono tymczasowo w szpi­
taliku kasy brackiej kopalni gal. Banku kredytowego 
i jest nadzieja, że utrzymanym zostanie przy życiu, 
choć z drugiej strony następstw silnego zatruoia na 
razie przewidzieć niepodobna Sądowe śledztwo 
wdrożono.

Dnia 15. sierpnia około 2. godziny po północy, 
praoująoy w chodniku pędzonym od szybu N. XIV. 
w Borysławiu, należącym do Towarzystwa „Compa 
gnie commerciale franęaise", przedtem Spółki górni­
czej „Gartenberg, Liebermann, Wagmann", górnik 
Fedio Senozyszyn z Bionicy, liczący lat 24, stann 
wolnego, w czasie wyjazdu do góry w wiadrze, nie 
przybrany w pa. bezpieczeństwa, spadł ze znacznej 
wysokość* i zabił się na miejscu.
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już wyszedł.
Z h piski pośmiertne. Członek izby panów 

Be c k ,  radca dworu, redaktor urzędowej Wiener 
Zeitung  i były dyrektor nadwornej drukarni, zmarł 
na wsi w pobliżu Cylei.

Składki pa ce’e uiyteozpeśol pnblioznej lub na­
rodowe :

D a  g i m n a z j u m  p o l s k i -  w C i e s z y n i e  
Maria Glazarewicz z Kopyezyniee, zebrane w kole znajo­
mych 5 zł 5 et.

N i  T o w a r z y s t w o  s z k o ł y  l u d o w e j  złożył 
p Sebastjan Grrembowski z Głogowa 50 et.

Wiadomości literackie i artystyczne.
„Szczęście w zakątku" („ Das Gluck im  W in - 

kelu), oto tytuł najnowszej sztuki Hermana Suder 
man’a, która przedstawioną będzie po raz pierwszy 
w październiku w wiedeńskim Burgteatrze.

MasOagnl’ego najnowsza opera pt „S i I r a n  o" 
przedstawioną została po raz pierwszy 16. bm. 
w Liworno z wielsiem powodzeniem. Masoagni sam 
dyrygował główne partje, śpiewali: Ballincloni i 
Stagno. W akcie pierwszym podobał się bardzo dnet 
miłośny, kiory był powtarzany. W akcie drugim, 
który najbardziej się podobał, powtarzano kilka ustę­
pów, między tymi prześliczny chór chłopców i duet 
na sopran i baryton. Przyjęcie całej opery było en­
tuzjastyczne i wróżą jej wszysoy powodzenie „Ca- 
v a l l e r j i  r u s t i c a n a " ,  gdyż muzyka ma byś 
bardzo melodyjna i oryginalna.

Ostatnie wiadomości.
Pisma wiedeńskie donoszą, że w jesiennej 

sesji rady  państwa rząd wniesie przedłożenie o 
utworzenia fideikomisa książąt S a p i e h ó w .  Fi- 
deikomis te r ma obejmować dobra krasiczyń- 
skie, tudzież m ajątek ruchomy i nieruchomy (pa­
łac) we Lwowie, stanowiący własność ks. Adama 
Sapiehy. Orzeczenia odnośne przemyskiego sądu 
obwodowego i wyższego sądu krajowego we 
Lwowie odeszry już do W iednia.

Poseł an^tro-węgierski w Belgradzie, jenera 
bar. T  h o e m m e 1, podał się do dymisji. Na 
jego miejsce przychodzi dotychczasowy poseł w 

heranie p. S c h i e s s l ,  k tóry  dawniej by ł w 
Belgradzie pod hr. Khevenhiillerem radcą lega- 
cyjnym ________

I  rabini węgierscy mają się zebrać na wspól­
ną konferencję celem porozumienia się co do 
zgodnego i jednolitego postępowania wobec no 
wych UBt&w kościelno-politycznych. Konferencja 
odbędzie się między 14. a 16- września.

Telegramy „Dziennika Po.skiego."
Iścili 21. sierpnia. H r. K. B a d e n i e g o przy­

jął cesarz wczoraj o godzinie pierwszej w połu­
dnie na audjencji, jooczem zaprosił go na obiad 
dworski, który się odbył o godzinie trzeciej

H r. Baaeni odjeżdża dzisiaj z powrotem, 
przez jeden dzień zatrzym a się w W iedniu 
i w piątek rano stanie we Lwowie.

Berlin 21. sierpni].. Rozruchy w Mt i h l -  
h e i m i e trw ają dalej. Tłum udał się wczoraj 
przed kancelarję burmistrza. Policja, chcąc go 
rozpędzić, musiała użyć białej broni. Ranionych 
jest kilkanaście, aresztowanych kilkadziesiąt 
osób.

Berlin 21. sierpnia. W  L  a b 1 a u przyszło 
do bójki pomiędzy dwunasta strejkującymi ro­
botnikami a policją. Dwóch robotników zabitych, 
jeden ciężko ranny.

Londyn 21. sierpnia. W ojska chińskie rabują 
ludność w H o n g k o n g .  M ieszkańcy Bądzą, iż 
przyczyną tego są cudzoziemcy i zachowują się 
w obec nich nadzwyczaj w rogo; między innemi 
zapowiadają podpalanie domów, zamieszkałych 
przez Europejczyków

Konstancja 21. sierpnia. W iceprezydent pru 
skiej izby deputowanych, narodowo liberalny dr. 
G r a f ,  zmarł tutaj.

Wiedeń 21. sierpnia. (Weiioraj po zamknięciu fi» łdy 
połudn. notowano : kredyty 398 75, węg. kredyty 485‘50’ 
anglosy 169,F/'  lapnde. t inki 177 25, sztaebany 403-75; 
lombardy 110 75, elbethale 20 ’1—, tytoniowe 337 75* 
alpiny 95'—, renta majowa 100'95, węą. złota —•— , 
austr. koro no w —•—, węj koronowa 100- — los turecki 
77-—, uniony 531 50.

Berlla . sierpnia. Giełda wczorajsza wieczorna kurw 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wideński t. zw W i e n e r  P a r i t a t). Kredyty 
247 75 (398'66), lombardy 46-75 (110 54). weg. renta złota 
108-50 (122-88), ruble ( - • - ) .

Frankfurt 20. sierpnia. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaozaja po­
równawczy kurs windeóski). Kredyty 33 5 — (398'30>,
lombardy 95-50 (110-54), renta węg. iło ta  —•  ( —'— ),
koronowa —*— ( —•—)•

WfiedeA 21. sierpnia. P rzyby ł tutaj hr. B a- 
d e n i z iBchlu.

N A D E S Ł A N E .
N akładem  księgarni

Jakubowskiego & Zadurowicza
we Lwewie

C J S T A ^ iT /

(NORMA JURYSDYKCYJNA)
razem

z Ustaw?, zaprowadzając? ustaw? o wykonywaniu 
sądownictwa i właściwości Sądów zwyczajnych w spra­

wach cywilnych,
N a  J ę s y k  p o l a k i  p r z e ł o ż y ł  i  d o d o t k o w e n

o b ja ś n i e n i a m i  B a o p n tra y ł

Dr. August B&lasits
o. k. zwyoz. Prof uni . lwowsk.

Cena CO ct.
z przesyłką pocztową (pod opaską) 95 centów

Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku we 
własny zarząd

Hotel Europejski
(*e Lwowie — plao Marjaokl)

mapay zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zape- niająo, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim powstaniem
A lbert Sekowron i Spółka  

włase. huteiu Europejskiego.
Pokoje od 8 0  ct. począwszy. _____

Krawaty
po najniższych cenach poleca jed7nv świeżo założony 

specjalny skład krawatów męskich pod firmą :

Motyiewskl i Krzyszkowski
L w ó w

plac Marjacki 1. 6.
M .  J O B r J & . S Z

DOM BANKOWY I  Ł ANTOR WYMIANY
we Lwowie, uliea Jagiellońska 1. 3.

wypłaca już dziś 
bez potrąceniu prowizji

wypowiedziane z dniem 1. listopada r. b. 5 '/, l i s ty  
l a s t a w a c  g a l te .  B a n k n  b tp o t .  wraz z kuponem 

bieżącym.
P R O M E S  W

p n  l n a y  k r e d y t o w e  ■ r .  1  ->08 po 5 zł. 50 ot.
wraz ze stemplem.

Ciemnienie 2. września r. b 
Główna wygrana 300 .000  koron, 

i  n n  3 ' / ( l e a y  s n a t r .  Z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  
z i e m .  po 1 zł. 75 ot. wraz ze stemplem II . emiąji.

Ciągnienie 6. września r. b. 
Główna wygrana 100.000 koron.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­
nie 20 et. na portorjum.

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o  w y, otrzymała fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego
yrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e j o n y iza wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n  i e  k l e j  o n  y e h.

Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 
sklepaei własnych, we L w o w i e  : Teatralna 3 i Jagiel­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice 1. 28. — Klecenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryk': Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom w łasa ). 

O d s p r z e d a j ą o y m  r a b a t .

Dr. Wiktoryn Mańkowski
adwokat w Rohatynie

poszu ku je koncypienta.

Specjalista chorób
płuc, gardła, nosa i uszów

Dr. f .  S T i m
powrócił I ordynuje

plac M arjacki l. 8. Telefon nr. £3*.

S w a l is ia  M D  stóriycS i  i w n c n i c D

Dr. Eazim. Podlewsld
oyły lekaiz p rak t na klinice prof. Fourniera w Paryża 

i Lassara w Berlinie.
Ordynujo od 11. do 12. I od 3. do 5.

ul. C h o rą żczy zu y  L 10.
NA PORĘ OBECNA P1EBW SZY s k ł ^ o o b u  m i  k a r l s b a u k u u ic io

p o le c i

ADOLFA LONKERA tylko u lica  K arola Ludw ika I. 21.
letnie obuwie w szelh go  rodzaju, obuwie dla f lz w , jasne i czarne

naiwiększym wyborze do najtańszych cenach zniżnnvch

*80

Przyjechali do Lwowa
duia 21 sierpnia 1895 

HOTEL ŻORZA M. br. Płazowski z Nowosiółki. J. 
W iątor z C/udea. M, hr. Komorowski z Chorobrowa. B. 
Zadurowicz z Wołczkowiec W. Schmidt f.e Skilego. A. 
Cieleoki z Porchowy.

już wyszła i jest do nabycia we wszystkich 
kzięgamia a :

z dnia 1. sierpnia 1895 
o wykonywaniu sądownictwa i właściwości Sądów 

zwyczajnych w sprawach cywilnych
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DZIENNIE P0U 3D  i  dnia 21 Sierpnia 1895 r.

! K T O  CHCE JMTEC P IĘ K M Ą  I  D E L IK A T N Ą  P Ł E Ć  N IE C H  U Ż Y W A  W  P O R Z E  L E T N IE J !
Wschodnią pastę piękności Mydło ze_soku Małych mu Puder »Lwowianka“ T pi^arskiJego^Tpółki

Ł w ńw  — H o te l  G e o rg a .( H a ł d  n a  p l a g i ) ,
która usuwa piegi i wszelkie wyrzuty skórne. — Stoik 36 e t

»»■F L O R  A“
Jedyne m ydło nieszkodliw e i w ygładzające pł«ć. — Sztuka 36 et.

otrzymywany z n ie ii kodliwyoh a jednak ślicznie bielących 
tw arz substanoyj. — Pudełko 60 et. W y a e ł k a  o a  p r o w i n c j ę  o d w r o t n i e

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

pc 1 */* centa od wyrazu.

Zarząd dóbr Strzałków
p. Stryj poleca pszenicę i żyto do 
siewu doborowe] jakości w najlep­
szych odmianach, również sprzedaje 

nawozów sztucznych,słownik

M a n c z y c ie l s k a  A g e n c ja  H eleny 
I "  z Jordanów Biernackiej. D ługosza 19.

A p t e k a  
A  p o m o

U la n o w ie  poszukuje 
p o m o c n ik a .  6r0

dop e n t o w n ą  k a m ie n ic o  snrzedam . Słownik _________ „ __ ____
I \  W iadomość Z yblik ii wiozą 351, w par- ,2  p łu g ] Sackado głębokiej orki nową

6081 -

do
szorokorzutny

terze na lewo.

Gu w e r n a n tk i ,  nauczycielk i, bony 
różnej narodowości, m aszynie tó , 

gorzelników, ekonomów, leśniczych, ka­
żdego czasu mam do polecenia. S. S ata ła  
I. biuro wywiadowcze we Lwowie, Sy- 
kstuska 8. 657

lub trzech u c z n ió w  lubwó-ih
u c z e n n ic  znajdzie umieszczenie 

U lica Leona Sa-
594

D
pod tros-l iw ą opieką 
piehy 1. 59, I. piętro.

do przedmiotów szkolnych 
języka francuskiego, muzyki, szuka 

um ieszczenia. A dres: „N ew it" b iu r)  
Gazet Olszewskiego. 595

T T k o ó c^ o n y  s łu c h a c z  w ydziałn 
U filozof, od 10 la t jako nauezyeiel 
pracujący, poleaony bardzo chlubnie 
przyjm i posadę nauczycielską Zgłosze­
n ia  pod H. P. O. do A dm inistracji 
„D ziennika Polskiego".

U a n c z y d e l  przyjmuje n c z n ló w  
l t  u a  s t a n c j ę  we Lwowie, pomoc 
w nauce, opieka n a le ż y ta . Inform acja 
H alicka 15, drzw i 7. 699

Uc z e ó  VT, klasy g im nazjalnej poszu­
kuje lekcji na prow incji. Łaskawe 

zgłoszenia pod „N adzieja 40“ N i.po ło - 
mice nosie r ante. 601

J ^ o lw a rk  w bliskości Lwowa 100 
uo rg o s ornego. 30 łąk  i 10 lasu 

w jednym  kom pleksie, budynki nowe, 
I. k la sy  g lsb a  do sprzedania. B ióro 
Czerwińskiego, Sykstuska 33. 596

M a u r z v ?  l e l k i
l l  mi świadectwa

Niemka z najlepsze- 
św iadectwam i, pedagogium i kon- 

sernato rjnm  muzycznego w iedeńskiego, 
językiem francuskiem  i z k ilku le tn ią  
p rak tyką  poszukuje m iejsca. — A d re s : 
Czerwińska, Lwów, dom inw alidów .

zboża, 
i nową

prasę ręczną do słomy i siana etc.

1  złr. 
j O s t a t n i  m ie s i ą c

M  LOSY BUDOWY KOŚCIOŁA JUBILEUSZU CESARSKIEGO po
= ~ ~ ~ "  G łó w n a  w y g r a n i  I O s t a t n i  m

30.000 guldenów wartości.
L O SY  p o l e c a :  Sokal i L ilien.

1I
Ogłoszenie.

Majątek, w powiecie Nadwór- 
niańskim, przy gościńcu rządowym, 
V, mili od stacji kolejowej, obej­
mujący 400 morgów obszaru, w czem 
morgów 100 pola ornego, 60 pa­
stwisk, a 250 lasu, z których 150 
rębnego drzewostanu (40 morgów 

—— ——— -----------------------------lardzo ładnej buczyny) obciążony

Fo lw a r k  obejmujący około 76 m- gów pożyczką 12 000 zł., z wolnej ręki 
_  , clzarnej i ornej ziemi ą  budy nkami (j0 s p rz e d a n ia . 1800 1—1

Wiadomości

— H ola, garson l daw ajno tu  krzeseł 1
— W tej obwili, nieah panow ie tylko łaskaw ie tymczasem usiądą.

w dobrym stanie, z ogrodem warzywnym 
i ze sadem — je s t z wolnej ręk ' do 
sp rzedan i. Bliższych szczegółów udzieli 
dr. W iktoryn Mańkowski, adwokat w R o­
hatynie.

udziela kancelarja 
adw. dra Maryaósklego we Lwowie.

Hioazkakia i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

S  pokoje z kuchnią. W ałowa 3 1 .1. p iętro .

Po m ie s z k a n ie  R y n e k  8 0 ,
pokoi, kuchnia, garderoba na II. 

p ią trze  ed 1. w rześnia.

Dwa pokoje, frontowe, umeblowane, 
z przedpokoikiem  do najęefa od 1. 

w rześnia przy placu Chorążozyzny nlioa 
Cieha 1. 1. B liższej w iadom ości udc ieh  
dozorca. ®“"

I BEZKRWISTOŚĆ, m a d a c h * .
A HENORRHOIA)

| DY9MENORRHOKA, ZOŁZY, sto.

PIGUŁKI
i  jodkiem żelaza a le m le n iy s

BLANCARDA
CENa I ^ak 0 M 5 ?p ig u lek  I  1

r o stw o r  i cu k ier k i
Ś O I Ś N I O N E

BL&NCARDAIw s s s w t

N a jn ie z b ę d n ie j s z y m  a r t y k u ł e m  p r z y  s p o r z ą d z a n ia  p o ­
k a r m u  w k a ż d y m  d o m u  J e s t  b e z s p r z e c z n ie :

„ I S T - A .  J 3 I - A . Ł ! ”
A ponieważ żaden produkt pożywny nie u le g ł tak  łatwo fałszerstw u jak  
nabiał, przeto głównym obowiązkiem je s t każdego, komu na zdrowiu 
swera i swej rodziny zależy, nabyw anie tego produktu  w m iejscu dającym  

pewną rękojmię, a tern  je s t :  1799 1—4

Pierwsza lwowska spółka producentów mleka
r/ym ująca 3 razy  dziennie po k ilk a  tysięcy litrów  m leka z folwarkó

wzorowo adm inistrow anych i dla tego je s t w możności każdem u świeżego 
zdrowego i czystego mleka, jako  też wszelkich artykułów  w zakres n ab ia łu  
w chodzących , 3 razy dziennie do domu dostarczyć i wszystkim najw ybre­

dniejszym  wymogom zadość aei /n ić .
Z1 i__.ua przyjm uje telefonicznie i listow nie, cenniki na żądanie fran co .

Flakon romtworu * »
4/3 flak.n reutworu. z  T» 
Fl.kon cukierków.. ̂  1 1CENA

iU M lU S H
om~ ty ń w i w m o u o m

Bonaparte,

Doskonałe słodkie Winogrona gdrstie
najlepszy gatunek stołowy mięszany zł. 
3 5 0 , n a j l e p s z e  m n s z b a t a ło w e
sauie zł. 3 w 5 kił. koizaeh pocztowych,
tYau -> do każdej stacji pocztow ej za 
zaliczką lab  nadesłaniem  pieniędzy. 

Rozpoczęcie rozsełk i 15. si irpnia.

Alex. Adamovich
w iaśeiciel szkółki w i'inej i w inniey 
w 91 e n s a tz  a u  d e r  D o n a n  (W ęgry). 
NB. Interesow ani otrzym ają na żądanie 
fi-sne > katalog mojej szkółki w innej o 
fc!nc-?y£ińskich i nszlachetnionyoh wino­
gronach przeszło 650 na jsz lach e tn ie j­
s i ?  szych gatunków. 1—13

Pp. Studenci 3.*)d!
Jusłngą. oraz rodzieielską opieką, w demu 
przy ulicy P iekarsk ie j 1, 6, drugie p ię ­
tro , drzwi 11.

winogrona
stołowe 1758 1—5

w najlepszym  gatnnkn w koszykach po 
5 kilo, sta ran n ie  upakowane wysyłam 

po 3 zł.
-A .. n o r r j N t i . - A . j s r i s r ,  

N y l r e g y h ó ia  W ęg ry -

O l łO O O O O O O O O O O O O O O
i  3 W żeńskim ośmioklasowym zakładzie wychowawczo - naukowym

Maiji Zagórskiej
we Lwowie, (ul. Czarnieckiego l. 12)

rozpoczyna się nauka szkolna dnia 5. września.
Wpisy uczenie tak dochodzących jak i stałych pensjonarek 

rozpoczną się dnia 26. sierpnia (codziennie od godziny 11. rano
do 6. wieczór). m

Fok nauki dopełniającej (t. z. klasa dziewiąta) istnieć będzie V  
w zakładzie jak w latach ubugłych. 1791 1—4 Q

r o o o o o o c C o o o o o o o o o
Od dawli* dawna ze awe] debreol I zapeohn znaną prawdziwą1

HERBATE ROSYJSKĄ
poleca handol 1003 1—?||

W. ADAM OW ICZA
■w B r o d a c h

1 fu n t „fam ilijnej" bardzo d o b re j ..................
1 fun t „M elange de M oskau" w oryg. ojpakow. „
1 fun t „Im perial" ee .arsk iej w oryg. opakowaniu „
1 funt wysiewków z najlepsz. herbat kw iatowych „ 
niem niej K A W Ę  cwaną „SIMetz" franee 6 k il*  „

O G K O l Z E N I E .
W Stow arzyszenia „Pracy K obiet* 

(n liea K opernika 1. 31), rozpocznie się 
z dniem 1. w rześnia knrs robót ręeznyeb 
a  m ianow icie:

N auka kroju bielizny, szyoia białego,1 
eerowania, haftów białych i kolorowyehi 
szyeia na m aszyn ie , wyrobu fręd tl, 
i koronek klockowych.

O w arunkach przyjm ow ania uocenie 
dowiedzieć się można w biurze Stowa­
rzyszenia otwartem od godziny 9. rano 
de 5. popołudniu z w yjątkiem  dni n ie­
dzielnych i św iątecznych.

W  pracowni szyeia białego przyj­
muje się zamówienia na  b ieliznę w szel­
kiego rodzaju, oraz przyjm ują się wszel- 
kio roboty artystyczne.

Z  dniem 1. września otwieramy we Lwowie, ulica Ossolińskich l. 4.

Z A K Ł A D

wychowawczo-naukowy żeński
obejmujący:

a) Ośmioklasową szkołą z kursem  przygo-
tOW aW CZym t mającą na celu wykształcenie elementarne i średnie.

b) Dwa wy&sze kursa teoretyczno-prakty­
czne mające na celu przysposobienie kobiety do śycia w rodzinie 
i  w społeczeństwie.

c) K ursa specjalnie mające na celu p rzy­
gotowanie do egzaminów fachowych.

d) W yiszą koncesjon. szkolą muzyczną.
Programy szczegółowe rozsyłamy na żą/danie.

Bliiszych objaśnień ustnie i piśmiennie udziela się w kancelarji 
zakładu przy ulicy Trzeciego M aja l. 9. Tamże przyjmuje się wpisy 
codziennie między godz. 10. a 12. rano i między 3. a 6. po południu.

Właścicielki zakładu:
Mar ja Serwatowska, 

Zofja StrzałkOW8ka, długoletnia b. właścicielka zakładu 
kierowniczka kursów wyiszych. wychowawczo ■ naukowego z prawem

publicznem w Krakowie.
Katarzyna Zuzanna Grucie wieżowa,

kierowniczka kone. rmkoły muzyczny.

H a n d e l  h e r b a t y  o h i ń i k o - r o a y j i k l e j

E D M U N D A  R I E D L A
—  wfc Lwowie, plac Marjackl 10, 1015 i - ?

poleca poleca ca jlepsie  gatunki

H E R B A T Ę  K A W Y
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacona U 
każdej stacji pocztowej 4*/, kilo i 

w woreczku:
Portorioo - - - .  .  g -_  i/, k, _ .gg 
Cob. grubo itarn iati 0-50 .  - -  #0
Coylon aielona - - - io-— a i - _

.  „ przednia 10-00 .  1-01
„ „ grsb, ila rc . 10-75 „ 1-08
.  „ portowa 10-75 ,  1-08

Hoeea arabska aromat. 10-75 „ 108
Jaw a słota . . . .  10-75 „ uos

zbioru majowego:
*/, kl. Coego . zł. 1-60 
Seuoheng c z a rn a . 3 —

„ zbiór mąjowy 3 '—
Kayeew czarna . . 4-—
Melange de Lond. 4.—
Wyelewkl herba­

ciane ................... 1*30
Wyelewkl najlep­

szych h e rb a t . . 1-60

H T  O p a k o w a n i a  n i e  U c z y  a i ę .
Zamówienia z prow incji w ysyła się odw rotną pooztą.

N a k o le i .
— H ej! tam, panie obyv.-telu, tu  nie można wsiąć, p rzed z ia ł ten  zaietv 

d la  pana dyrektora. * 1
— Ja k to ?  A co pan kondyktor może wiedżyć, eo ja  także mogę być jak i 

pan dyrektor. 011 J

W teatrze letnim
Nieodwołalnie nnedostatni t?dzielił

KONTYNENTALNY

IG D  E N - T E A T B I
pod dyr. B. Sohenka, król. iu m u ń - | 

tk iego a rty sty  nadwornego 
największe 

fantastyczne przedsiębiorstw o świata, j

genzaoyjne
snkces

dsisiejszego
p re e rm n .

Oodziennlo
rendaz-Yous

najEnakomitsi.
kół towaraysk.

Lwowa.

Sławne niwo bawarskie
S P A T E N B R A U

wprost z beczki na szklanki i butelki
sprzedają

D r a  F r y d e r y k a  Ł e n g le la  b a l s a m  
b rz o z o w y . Już sam sok roślinny płynący z brzozy, 
jeżeli w pnlu wyświdrowano dziurkę, znany je s t od 
n iepai ętnyeh czasów jako najznakom itszy środek 
p ięknośc i; jeże li jednak  ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzony zostanie w drodze chemi­
cznej jako balsam , w takim razie zyska dopiero 
praw ie cudowny skutek. 300 1—?

Jeżeli wieczorem posm arujem y tw arz lub inne 
miejsee skóry tym balsam em , to  j n ż  n a z a j u t r z  
r a n o  o d p a d a ją  p r a w ie  n ie z n a c z n e  ł u ­
p ie ż e  z e  okA ry , k t ó r a  o t a j e  s i ę  p r z e z to  
l ś n ią c o  b i a ł ą  1 d e l lk a tu u  

Balsam  ten w ygładza powstałe na twarzy zm arszczki i blizny z n p y  
i nadaje m łodocianą barwę tw arzy ; cerze nadaje białość, delikatność 
i  św ierzość, usuwa w najkrótszym  czasie p iegi, plamy w ątrobiane, blizny, 
czerwoność nosa, stłuszczenia i  w szelkie inne nieczystości cery. Cena 
słoika z opisem nżyeia 1 zł. 50 ct. D r .  L e n g le la  m y d ło  b ę n z e e -  
lo w e , najłagodniejsze i najodpow iedniejsze zn dło d la skóry, umyślnie 
przyrządzone po 60 ot.

Do nabycia w każdej większej aptece m ianow icie: we Lwewle u Z. 
Buekera; w Krakowie u W iktora  n edyka: w Czeralowoaołi u Goliehow- 
skiego nast. M ahi ap t., Scbmiedt & F en tin  d roguerja; w Tarnopolu 
u M arcjana K rzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego A dlera, J .  N ie­
siołowskiego ; w Bielsko u A lfreda B lum enthala i w droguerji A. H^as-

1604 1—?

Dziś w czwartek 22  sierpnia 18 9 5 1
o godz. 1/18. wieczór.

Elitę Przetisiawiei
D z iś ! D z iś !

Dyamentowy pałac.
W o d n a  f o r j a  n c z a r u j ą c ą  

w y s ta w ą .
Olbrzym ie św ietle kaskady wodne. 
G alerja żywych obrazów z 30 dam. 
W odospady. S rebrzysty  deszot ltd. 
Dekoraeje z a te lie r oesarsk. te a tra  

w Petersburgu .

MDS1AL0WICZ k  JANIK
L w ó w .

Przez lekarzy polecone.

— Spojrzyj pan  na tego zgrzybiałego, przeszło stu letn iego staruszka, on już 
linawet i umrzei nie m a s ił I
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Przedtem
| 6 w l a t  c z a r l w  1 d a c h ó w  dyr. 

Sohenka.

zł. 140  
.  8 6 0  

3*50 
1*30 
9*60

i a 5 Q B a a » a g 8 ! a a i 9 ^ a i a i a a a i » a e a M E K K i i g e 8 a l

| Galicyjski Bank Kredytowy *1
1  począwszy od dnia L Lutego 1890 r.

m
m
&
iLi
p

wydaje

4°|o Asygnaty kasowe \

z BO dniowem wypowiedzeniem i

P Ą  Asygnaty kasowe!
jjfj z 8 dniowem wypowiedzeniem, S

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 V /, Asygnaty gj 
kasowe Z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane &  
będę począwszy od dnia 1- M aja 1890 r. po 4°/, gf

z BO dniowem terminem wypowiedzenia.
^  Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. io o s  1—7

B Dyrekcja, fe
™  Przeć--nk nie będzie płaoony. S

N o w o ś ć !  N o w o ś ć !

Anto-da-fó
Spalenie damy aż da szk ieletu  i za­

gadkowe odżycie.

Człowiek z elastycznymi palcami
czyli

W PAŃSTWIE CIENI.
Tylko jeszcze k ilka d n il 

zachw ycającej serp 
i la ta jąoej taneerk

MISS LOIE.
Tystęp zachw ycającej serpentynow ej 

rki

Sen Sylfldy
fantastyczna scena z użyciem snu 

magnetycznego, przedstaw iona 
przez Miss E d ith  i dyr. Sohenka.

W  n ie d z lo lę  d w a  w ie lk ie  
p r s o d o ta w le n la .

Popołudniu e godz. 4. nieodw ołaln ie  
ostatnie przedstaw ienie d la  rodzin. 
D z ie e l  p ł a o ą  p o ło w ę  c e n y .  
Na to przedstaw ien ie  popołndniew e 
zwraca się szczególną uwagę Szan. 
Publiczności w obrębie Lwowa mie- 

■zkająosj.

Rozpowszechniać miłość przyrody, pobudzić zamiłowanie 
dla sztuki, obznajomić szerokie warstwy społeczeństwa 

z godnemi widzenia rzeczami kuli ziemskiej,
to leży w programie przepysznego dzieła

„Świat w obrazach."
Wyszłe dotychczas 5 zeszytów dają świadectwo, że oczekiwanie nikogo nie zawiodło, przeciwnie znacznie przeszły nawet 

oczekiwanie. Bezcen

m sm j n i m t e i *
(z przesyłką pocztową 35 centów)

umożliwia na:uboższemu człowiekowi nabycie tego dzieła, aby módz patrzeć duchem na tyle pysznych rzeczy, będących wytworem
ducha ludzkiego.

D la małych i dużych będzie „Świat w obrazach" prawdziwym przyjacielem, którego nie powinno w żadnym domu bh kować.
m m M i a n  Y  i j est jak poprzednio do nabycia we Lwowie w Administracji „Dziennika

J U Z  w y s z e d ł  ■ ■  Polskiego" plac Marjacki 1 6 i 7 ; w Biurach dzienników Plohna (ulica
Karola Ludwika I 9 ) : i Olszewskiego (ul. Kilińskiego) we wszystnich księgarniach i w trafice przy ulicy Karola Ludwika I. 5,

y 0 T  p o  3 0  c e n tó w  z a  k a ż d y  z e s z y t .  “M l
Na prowincji w księgarniach i składach gdzie plakaty są wystawione po 35  ct. za zeszyt (z przesyłką).
Numer 7 zawiera: Łuk tryumfalny W Paryżu. — Zamek Kenilwcrth, Anglja. — Opactwo Melrose Szkocja. — Koblencja 

nad Renein — Galeria bitew w W ersalu — „Schauspie .haus" w Berlinie. — Marina, Oapri. — Lizbona, Portugalia. — Brama 
w Lucknow Judye. — Nazaret, Palestyna. — Isola Bella, Lago Maggiore W łochy. — Ruiny Teby, Egipt — Montreal i Mount 
Royal, Kama da. — Przesmyk Uspalla w Andach, południowa Ameryka. — Gmach kongresu narodowego w Santiago. — W, dok na 
d o l i^  Yos-emite, Kalifornia.

UWAGA: Nabywcy wszystkich 16 numerów tego cyklu „Świat w obi ach“ otrzymają 9 9 ^  gratis 
bardzo piękny obraz prof. F. Koppaya „S o k  o 1 n i c z k a “ (wielkości 77/57 ctm.). W artość tegodrukowany

kolorowano 
obrazu przewyższa

wartość całego  „Świata w obrazach".

$Tyd»woa; Jtaf Lhikowwok). OdpowiediiAlaj »  red*koję Adi» £rąjewsk|) Papier z  fabryki ozerlzóskiej. Z Drukami „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattner

na
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